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Tygodniowo w Krakowie 40 h, 
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Cena numeru Q 
oddzielnego O > 
Reklamacye otwarte są wolne od 
opłaty pocztowej. — Redakcya 
rękopisów nie zwraca i bezimien- 
nych listów nie uwzględnia. 


Symulanci. 


Dotąd, gdy chodziło o jakiś wysiłek narodu, 
celem zmiany stosunków naszych — wchodzili 
w rachubę zwolennicy takiego wysiłku, lub 
przeciwnicy: ci ostatni: bądź z powodu odmien- 
nych zapatrywań i przewidywań, bądź z powo 
du zagrożonych swych interesów, bądź z lęku, 
bądź pod wpływem obcego, jurgieltu... A po- 
śród owego „za* i „przeciw“ oscylowali ludzie 
obojętni lub też niezdecydowani, walezący po- 
między wiarą a niewiarą wobec tej zagadki, ja- 
ką zawiera w sobie każdy czyn niecodzienny. 

Nową kategoryę wprowadzili narodowi de- 
mokraci: kategoryę podstępnych symu.- 
lantów. 

Zaprawili się do gry takiej w Królestwie w 
czas niedawnej rewolucyi: zwalczając wtedy na- 
wet browningami „socyalistyczną anarchię“, pod- 
trzymywali równocześnie w gorętszych żywio- 
łach swego stronnictwa miraż, iż są par- 
tyą walki, lecz na zasadach lepszych, jedy- 
nie narodowych. Aż miraż ten prysnął dla naj- 
łatwowierniejszych nawet, gdy fakt za faktem 
świadczyć zaczął, iż kierownicy stronnictwa u- 
prawiają najsprośniejszą ugodę. 

Symulacya musiała wreszcie się zdemasko 
wać, ale jak długo wodzono za pomocą niej, 
jak na pasku, ludzi, którzy wkońcu — przej 
rzawszy — z obrzydzeniem odwrócili się od sy- 
mulantów! 

Toć to źródło secesyj i rozłamów w zakordo- 
nowej N. D. 

Punkt zaczepienia dla swojej antyrewolacyj- 
nej roboty za kordonem znaleźli byli w ówcze- 
snej dobie rewolucyjnej endecy w rzekomem 
wyniszczeniu przemysłu przez strejki politycz- 


KAROL DE DE COSTER. 


DYL SOWIZDRZAŁ. 


Pawieść histuryczna. 
Przełożył Czestaw Wreokl. 


(Cięg dalszy). 
— Dwa miesiące temu przyszedłem tam, gdzie 
mnie już oczekiwano i zapukałem do drzwi. 

— Kto tam ? — zapytał najpotężniejszy, naj- 
tajniejszy, najosobliwszy podkomorzy jego naj- 
świętszej Świątobliwości: 

— Jam jest — odrzekłem — wielce czcigo- 
dny kardynale. Przychodzę z Flandryi, ażeby 
ojcu świętemu ucałować nogi i wyleczyć jego 
psa z zaflegmienia. 

— Ejże, tyżeś to Sowizdrzale? — zapytał 
sąm ojciec święty z małych drzwi po drugiej 
stronie. — Radbym cię wielce zobaczyć, lecz 
obecnie jest to niemożliwe, jest mi bowiem świę- 
tymi dekretaliami zabronione pokazywać obcym 

mą twarz w czasie, gdy ją obrabia właśnie 
święta brzytwa. 

— Ach — rzekłem na to — cóż to za nie- 
szczęście dla mnie, który przychodzę z odległej 
ziemi po to, ażeby ucałować stopę waszej świą- 
tobliwości i psa wąszego z zaflegmienia wyle- 
czyć. Zali wrócić mam nie spełniwszy najgo- 
rętszych mych życzeń ? 

— Zaczekajno chwileczkę — rzekł 
święty. 
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Organ centralny polskiej partyi socyalna-demoksatycznej. 
Wychodzi codziennie popołudniu z wyjątkiem niedziel i świąt. 


nad 
którą lamentowali, gdy „płonęły la 


ne. Przemysł stał się tą „różą“, 


sy* przemocy carskiej... Podkreślali 
wtedy rodzimość tego przemysłu, którego akcye 
wypychają przeważnie portfele Niemców, Bel- 
gów, Francuzów, Anglików... Dziś widzimy, jak 
wielokrotnie większy zastój w przemyśle po- 
woduje zlegalny“ kryzys, wywołany przez „u: 
rzędową* politykę caratu. Ale dziś troska o 
przemysł osłabła w partyi N. D. Co więcej, gdy- 
by z jej natchnienia powstały bojkot handlu 
żydowskiego w Królestwie się udał tak — jak 
się udać nie może — tysiączne bankructwa ku- 
pieckich firm żydowskich odbiłyby się echem 
bankructw większości fabryk. Lecz dziś, wido- 
cznie, fabryka przestała być taką Świętością na- 
rodową, wobec której nawet walka z caratem 
musi być mitygowaną, 

Po orgiach symulacyi w Królestwie tego sa- 
mego środka ima się N. D. w Galicji. 

Początkowo zamajaczyła jej się kontragitacya 
przeciw antirosyjskiej oryentacyi, ala wnet prze- 
rzuciła się do próby sparaliżowania ruchu an- 
e c metodą swojej perfidnej symu- 
acyi. 

Widzimy już nawet, jaką kwestyę wysuwa, 
celem oplątania umysłów, odwrócenia uwagi 
od polityki czynnej: to „dobytek* obszar- 
ników na Rusi. Oto jest nowa „róża*, o 
którą się trwoży N. D. Ona ma być punktem 
oryentacyjnym dla całego społeczeństwa... W tym 
celu szerzy się panikę we wschodniej 
Galicyi, ażeby jak najwięcej ludzi 
zaabsorbować na miejscu; Sokołów, 
związanych tradycyjaą legendą z walką orężaą 
dla Poiski, zgóry rozgrzesza się z ewon- 
tualnej bezczynności, ze skompro- 


I usłyszałem zaraz jego głos za drzwiami: 

— Hej, ty, podkomorzy, przysuńno mój fotel 
do drzwi i otwórz tam u dołu to małe okienko. 

I oto zobaczyłem wnet wysuniętą przez okien- 
ko nogę, obutą w z!oty pantofel i usłyszałem 
głos, co zagrzmiał niby głos gromu: 

— Oto jest straszliwa stopa księcia wszyst- 
kich książąt, króla królów, cesarza cesarzów. 
Ucałuj chrześcijaninie, ucałuj ten Święty pan- 
tofel ! 

Ucałowałem świę'y pantotel, a nos mój pełen 
był naraz niebiańskiej woni balsamu, idącej od 
onej stopy. Poczem okienko zamknięto i ten 
sam straszliwy głos rozkazał mi czekać. I znów 
się otwarło okienko, i wylazło zeń parszywe 
i kaprawe za przeproszeniem zwierzę, kaszlące 
przytem i rozdęte, jakoby ropucha i toczące się 
z powodu wielkiego brzucha na szeroko rozsta- 
wionych łapąch. 

Ojciec święty przemówił jeszcze raz do mnie: 

— Sowizdrzale — rzekł — widzisz tu mego 
psa. Zachorował on na zaflegmienie i inne cho- 
róbska szpetne, iż raz imał się kości herety- 
ków, gdy je im kołem połamano. Uzdrów go 
mój synu,-a dobrze się panu zasłużysz. 

— Pijcie! — rzek!a starucha. 

— Utoczcie jeszcze kroplę — odparł $owi- 
zdrzał, podając jej wypróżniony kubek; poczem 
ciągnął rzecz dalej. 

— Dałem psu do picią lep z cudownego ziela, 
który sam uwarzyłem, i ozdrowiał. 

— Jezus Maryja! — zawołała stąruszka. — 
Pozwólcie, bym was ucałowała, ezcigodny piel- 
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mitowania tej legendy za cenę... pil- 
nowania szlacheckiego »dobytku*! 
I to nie tylko na Rusi, gdyż „zagrożony“ ma 
on być nawet w zachodniej Galicyi, sądząc z 
odezw sokolich ! 

W Rosyi właściciele latyfundyów podczas roz- 
ruchów agrarnych sprowadzali sobie za własne 
pieniądze laguszów (górali kaukazkich) dla pil- 

nowania swoich śpichlerzy, lasów i pastwisk. 

U nas chcą endecy: dostarczyć obszarnikom 
darmową straż... sokolą. 

Darmową dla obszarników, bo od społeczeń- 
stwa żądają endecy ofiar pieniężnych dla „Ko- 
mitetu Pippi i 
iaiia 


2 „Solidarnego“ Koła polskiego. 


Z posiedzeń Koła polskiego wydaje prezy- 
dyum dla prasy komunikaty, która naturalaie 
ograniczają się do rejestrowania uchwał, uni- 
kając starannie wzmianek z dyskusyi, a zupeł- 
nie przemiiczająe to, co na zewnątrz wyjść nie 
powinno, mianowicie brak zgody i łatanie roz- 
łamu przez kompromisy i odraczania. 

Wedio tej metody egłoszono też komunikat 
ze środowego posiedzenia Koła, z którego mo- 
żna było odnieść wrażenie, że w tem Rajbar- 
dziej kłótliwem zbiorowisku odbywa się wszy- 
stko w idealnym porządku i że nawet Koło 
może się zdobyć na pemyślne uchwały, jaką 
była na wniosek posła Adolfa Grossa uchwała 
o swobodzie głosowania eo do podatku osobi- 
sto dochodowego. Za tym czystym obrazem u- 
krywają się jedaak cienie, które regularnie po- 
jewiają się na szpaltach prasy wiedeńskiej, wta- 
jemniczonej w „najponfniejsze* obrady Koła; 


grzymie, te któryścia papieża widzieli i mego także 
psa wyleczyć pewnie potraficie. 

— Ci, których wargi dotykały świętego pan- 
tofla — rzekł jej w odpowiedzi Sowizdrzał — 
nie mogą b,ć przez przeciąg dwóch lat przez 
żądną z kobiet całowani. Dajcie mi pani gospo- 
dyni przedewszystkiem na wieczerzę kilka sma- 
cznych zioberek cielęcych, jedną i drugą kiszkę 
krwawą, a i piwa ilość odpowiednią, to wów- 
czas przywrócę ja i waszemu psu głosik tak 
czysty, że będzie mógł z chórem w kościele 
śpiewać ave w tonacyi e i a. 

— O gdybyż to prawdą było — zawołała sta- 
rucha — to przydałabym wam jeszcze i gul- 
dena. 

— Pomyślę o tem, ale aż po wieczerzy — 
oświadczył stanowczo Sowizdrzał. 

Starucha zakrzątnęła się żwawo i wnet po- 
stawiła przed nim, czego był żądał. Jadł przeto 
i pił do woli, nie myśląc jednak zgoła o tem, 
w jakiby sposób życzeniu staruchy zadość mógł 
uczynić, Gdy tak Sowizdrzał raczył się sutą 
wieczerzą, zbliżył się chory pies do niego i mi- 
ną i łapą swojej się części domagał. Sowizdrzał 
cisnął mu kilka kostek, przyczem zapytał sta- 
ruchy: 

— QCobyście uczynili, gdyby tak ktoś się na- 
jadł u was i odejść chciał, nie zapłaciwszy za 
jadło? 

— Zabrałabym mu jego najlepszy przyodzie- 
wek — odrzekła stara. 

Ciąg dalszy nastąpi). 
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czasem też któryś z korespondentów pism ga- 
licyjskich zdejmie zasłonę z obrad i czytelnicy 
gazet dowi+dują się, co zresztą nie jest nowi- 
ną. ciekawych rzeczy, jak to kołowcy na ka- 
żdem posiedzeniu stoją na progu rozłamu i tyl- 
ko sztuczkami vdaje się znowu na kilka dni 
odroczyć najgorsze nastęostwa. 

Z wczorajszej „Nowej Reformy* dowiadujemy 
się, że także środowe posiedzenie Koła obfito- 
wało w takie momenty, że omal znowu nie przy- 
szło do rozłamu i że tylko dzięki — jak „N. 
Reforma* to nazywa — łagodności demokratów 
uniknięto ostateczności. Powodem sporu były 
3 wnioski wyszła z inicyatywy ludowców i de- 
mokratów, mianowicie wniosek Stapińskiego, 
odnoszący się do sejmowej reformy wy- 
borcze, i wnioski Raucha i Stesłowicza, do- 
magające się zniesienia względnie o- 
graniczenia bonifikacyj spirytuso- 
wych. 

P. Stapiński teraz znowu stał się wielce 
gorlinym w żądaniu reformy wyborczej; wido- 
cznie ma się w tym czasie odbyć zjazd stron- 
nictwa, bo w tym okresie p. Stap Ński zawsze 
przypomina sobie, że jego alianci z czasów wy- 
borów, konserwatyści, udacemniają dojście re- 
formy do skutku. P. Stapiński czuje, że uchwa: 
lenie nowych p'datków przed uchwaleniem 
reformy sejmowej wzmocni ogromnie pozycyę 
konserwatystów, którzy, zwolnieni od troski ò 
finanse krajowe, tem mniej będą skłonni do za 
niechania oporu przeciw możliwej do przyjęcia 
reform'e. Słusznie więc p. Stapiński domzgał 
się na środowem posiedzeniu Koła uchwały, że 
„przed odbyciem się sesyi sejmowej Koło nie 
jest w stanie przystąpić do uchwalenia planu 
finansowego". B;ło to więc formalae „junctim* 
między sejmową reformą, a nowymi podatkami; 
„ijunctim* o wiele obszerniejsze, aniżeli konser 
watywno ludowcowe żądanie „juactim* między 
reformą finansową a zniesieniem dw»óch najniż- 
szych stopni podatku domowo klasowego. 

Wniosek pp. Raucha i Stesłowicza również 
godził w konserwatystów, w ich przywilej bra- 
nia subwencyj z fanduszów publicznych za pę- 
dzenie wódki. Przypominamy, że wniosak posła 
tow. Diamanda o zniesienie bonifikacyj został 
w dyskusyi nad prowizoryum budżetowem od 
rzucony tylko 10 głosami większości, czyli że 
przechylenie się większości Koła w stronę tego 
żądania zapewniłoby mu większość. 

Jak Koło zachowało się wobec tych trzech 
wniosków? Oto „N»wa Reforma* koastatuje, że 
miały one w Kole zapewnioną większość, 
a uchwalenie ich b;łoby naturalnie ciężkim cio- 
sem dla konserwatystów, bo zadawałoby kłam 
ich (Abrahamowicza i Korytowskiego) stano- 
wisku w komisyi finansowej i byłoby ich zmu- 
siło do nięk-zych ustępstw w układach z Ru- 
sinami jako warunku uruchomienia sejmu. Stało 
się jednak inaczej: większ: ść demokratyczno- 
ludowcowa Koła prze traszyła się swej energii 
i wnioski swe cofnęła, jak podaje „Nowa Re 
forma*, na tydzień. Po tej klęsce, która wyj- 
dzie na korzyść konserwatystów, organ demo- 
kratyczny jest jeszcze na tyle naiwny, że pisze 
o „łagodzącym wpływie demokratów*, zamiast 
przyznać się, co najmniej, do ślamazarności i 
strachu przed małą ale potężną kliką. 

Czy demokraci wyobrażają sobie, że za ty- 
dzień konserwatyści zmienią bez przymusu 
swe stanowisko wobec reformy wyborczej ? Prze- 
cież wiedzą chyba, że takiego przecianika nie 
można przekonać argumentami i że tylko siła 
może na niego podziałuć. A jakaż może być le- 
psza siła nsd wygłodzen e? Niechno kouserwa- 
tyści spróbują przepio » adzić zapowiedziane skre- 
ślena w budżecie krajowym, niech przestaną 
prowadz ć melioracye i regulacye rzek; niech 
potrafią obejść się bez tys ęcznych subwencyi 
z budżetu krejowego na ich cele płynące, ary- 
chło dojdą do przekonania, że muszą zrobić u- 
stępstw a, że muszą wyrzec się petryfikacyi i 
„junetim* między 1eformą sejmową a reformą 
gminną. 

Demokraci boją się rozłamu w Kole. A czyż 
rozłam w permaneucyi jest lepszy od rozłamu 
pojawiającego się co tydzień? Ne ta obawa 
jest zreszta powodem EE a się dem*kratów; 
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oni wogóle nie czuią się na siłach do prowa- 
dzenia walki; oni dotąd nie oswoili się z oso 
bliwem „szczęściem*, które dało im liczebną 
większość w Kole i dlatego przy niepierwszej 
już oka»yi dają się konserwatystom wystrychnąć 
na dudka. 


„Sytuacya polepszona”, 


Z jakiej racyi? Bo Rumunia i Bułgarya zgo- 
dziły się na oddanie swego zatargu pod roz- 
strzęgnięcie mocarstw, z których dwa: Rosya 
z Anglią albo Rosya z Włochami wydadzą sąd. 
Ramunia, jak zapewniają, nie byłaby się zgo- 
dziła na takie rozwiązanie kwestyi, gdyby nie 
miała pewności, że przysądzą jej Sylistryę za 
odszkodowanie pien'ężne dla Bułgaryi. To jest 
jeden powód „polepszenia* się sytuacyi. 

Drugi powód leży w tem, że Bałgarya i Tur- 
cya bitew nie tóczą, a za kulisami prowadzą 
się rokowania pokojowe. Wysłauy na razie w 
nieoficyalnej misyi Hakki pasza ma pełnomo 
enictwo na odstąpienie Adryanopola i części 
wysp Ezejskich, w zamian za co zwycięskie 
państwa zubowiązałyby się objąć odpowiednią 
część długu pubiicznego Tureyi. O ile to ustęp 
stwo ze strony Turcyi jest pewnem, o tyle jest 
niepewnem, czy Bułgarya na to przystanie, czy 
nie będzie obstawać przy otrzymaniu części wy- 
brzeża Marmara. 

Jeżełi na tych wiadomościach buduje się na- 
dzieje pokojowe, to przyznać trzeba, że dyplo 
maci stali się bardzo skromni. Ale uderza w 
tych wiadomościach brak wiadomości o sto- 
sunkach austryacko rosyjskich, które dla po- 
koju Europy są podobno niemniej wzżae, jak 
zatarg rumuńsko bułgarski. O tych stosunkach 
ma debatować konfereecya ambasadorów, która 
odbędzie się dziś w Londynie. Po tylu spłunię- 
ciach w stronę tej konferencyi cieokawem jest, 
czego ona może jeszcze dokonać. 


Telegramy z piątku 21 lutego. 


Wojna bez walk. 


Konstantynopol. Ofieyalae sprawozdanie wojenne 
donosi: Wczoraj po północy Adryanopol był bar- 
dzo słabo ostrzeliwany. Sytuacya na linii Czatal 
dży i koło Gallipoli jest niezm eniona. 


Pod Skutari. 


Wiedeń. Z Cattaro donoszą, że przybył tam 
Albahczyk, ktoremu udało się uciec ze Skutari. 
Zapewnia on, że twierdza ma jeszcze prowiantu 
na sześć miesięcy. Pod komendą Hassana 
Rizy beja znajnuje się 35000 wejszva tureckiego, 
zaś pod komendą Essada beja 10.000 Albańczyków. 

Wledeń. „Siiialaviache Korrespondenz* notuje 
pog' oskę, że król Mikułaj czarnogórski zamierza 
złożyć naczelną komendę nad wojskiem oblęgają- 
cem Skutari i że komendę tę obejmie generał 
serbski. 


Rumunia i Bułgarya. 

Bukareszt. (Tel. wł). Dziś o godz. 5 po po- 
łudniu zbiera się rada ministeryalaa, która za- 
decyduje, czy Rumunia ma przyjąć pośredni 
ctwo mocarstw. W kołach politycznych twier- 
dzą, że Rumunia przyjmie to pośrednictwo tyl. 
ko pod warunkiem, jeżeli z góry zapewnią jej 
otrzymanie Sylistryi. 


Usiłowania pokojowe Turcyi. 


Londyn. (Tel. wł) Dziś zbiera się konferen- 
cya ambasadorów. Hakki pasza i Tewfik pasza 
byli wczoraj u Greya z prośbą o pośrednictwo. 


0 cudzoziemców w Adryanopolu, 


Sofia. (Tel. wł.). Rząd bułgarski zgodził się 
na opuszczenie Adryanopola przez cudzoziem 
ców. Jest ich 1390 osób. Szukri pasza nie dał 
dotąd swego pozwolenia. 


Adwokat kawy Dr Ignacy Körner 


prowadzi kanc: laryę we Lwowie, przy ulicy 
Teatralnej L 12 (Pasaż Andrioltego! Telef 1877. 


Mięso n nie e podrozat E= 


afisze i 


fir. 44 


aiz A 


R ZZ A POAKÓK 


Polityka Francyi. 


Paryż, 20 lutego. 
Delcassó ambasadorem w Petersburgu. 

Na wczorajszej Radzie ministrów minister 
spraw zagranicznych podał do wiadomości, że 
car przychylił się do desygnacyi Delcas:6'go na 
ambasadora w Petersburgu. 

Nowe zbrojenia. 


Za kilka dni zbiera się najwyższa Rada wo- 
jenna pod przewodnictwem prezydenta Poinca- 
16yo i weźmie pod rozwagę wnioski ministra 
wojny co do zarządzeń wojskowych. Wszystko 
jest tak przygotowanem, że całe przedłożenie 
przyjęte będzie w parlamencie na jednem po- 
siedzeniu „en bloe*. 

Orędzie Poincarógo. 


Wczoraj po południu w I:bie deputowanych 
i w senacie odczytano orędzie prezydenta rze- 
czypospolitej Poinca:6'go. 

Orędzie podnosi, że zupełnie spokojne prze- 
niesienie władzy prezydenta na jego osobę za- 
dokumentowało ponownie przed światem nie- 
wzruszoną stałość istniejących we Francyi urzą- 
dzeń. Prezydent zapewnia, że wytrwa na straży 
konstytucyvi, która po strasznych doświadcze- 
niach 1870 r. zapewniła okres pokoju i pracy. 

Ustęp orędzia, dotyczący położenia zagrani- 
cznego opiewa: Woła jednego z mocarstw sa- 
ma nie potrafi utrzymać pokoju. Naród może 
tylko wtedy żyć w pokoju, gdy każdej pory jest 
gotów do wojny. Dać zmarnieć naszej armii i 
flocie, gdy tyle narodów rozwija swe siły zbroj- 
ne, byłoby zbrodnią wobec kraju naszego, a ta- 
kże i wobec cywilizacyi. Uszczuplona Francya, 
bez winy własnej narażona na prowokacye i 
poniżenie, nie byłaby Francyą. Nasza armia i 
nasza flota dają nam codziennie dswody po- 
święcenia i waleczności. Zwróćmy na nie ba- 
czną uwagę, nie wahajmy się przed żadną ofia- 
rą, aby je skonsolidować i wzmocnić; w ich 
cichej pracy leży najskuteczniejsza pomoce dla 
naszej dyplomacyi. Nasze słowa na rzecz po- 
koja i ludzkości będą tem skuteczn'ejsze, im 
lepiej będziemy uzbrojeni i zdecydowani. Od 
kilku miesięcy pracujemy z całą energią, by za- 
żegnać niebezpieczeństwo strasznego przesilenia. 

Orędzie prezydenta podpisane jest przez pre- 
miera Brianda, który je odczytał w I+bie depu- 
towanych, a w senacie minister sprawiędliwo- 
ści Bartovx. 

W obu Izbach przyjęto orędzie oklaskami; 
szczególnie część co do polityki zagranicznej i 
konieczności utrzymania Francyi w pełai sił. 
Także apel do patryotyzmu przyjęto oklaskami. 
Tylko socyaliści w Izbie zachowali się z rezerwą. 


Sprawy parlamentarne. 


Wiedeń, 21 lutego. 
Komisya finansowa. 


Na wczorajszem posiedzeniu komisyi finanso- 
wej ukończono dyskusyę nad sprawą wglądania 
w księgi handlowe. 

Sprawozdawca dr Licht postawił wniosek, 
aby jako ostatni ustęp $ 277 przyjąć następu- 
jące postanowienie: 

„Również mają być podawane do wiadomości 
powody, dla których zaproponowany dowód z 
ksiąg uznany został za nieudany. Orzeczenie 
komisyi co do dowodu z ksiąg podlega zbada- 
niu trybunału administracyjnego*. 

Poseł tow. Diamand polemizował z wywo- 
dami posłów Stólzla i Steinwendera, poczem 
postawił następujący wniosek do $ 272: 

„Każdy obowiązany do płacenia podatku, któ- 
rego dochód przenosi 5000 K rocznie, obowią- 
zany jest do prowadzenia prawidłowych ksiąg, 
w ktorych mają być jasno uwidocznione: do- 
chód i rozchód, a księgi te muszą zawierać ta- 
kże konto strat i zysków, jak niemniej i bi- 
lans*. 

Po wywodzie końcowym referenta Lichta u- 
chwalono postawione przez niego wnioski. 

Następne posiedzenie dziś. 

Wiedeń. (Tel. wł). Na dzisiejszem posiedzeniu 
komisva będzie obradowała nad amnestvą po- 


Zawiadamiam, że w moich filiach i wiasnych sklepach we Lwowie, przy ul. Gredzia 
kich L. 4, Brodecka L. 91, Żółkiewska L. 167, Checimska L. 1 (róg ulicy Krótkiej), otrzymaś 
„można jak najtaniej mięso końskie, jakoteż wyroby masarskie jak szynki, wędliny Ró. 

M Firma istnieje 30 lat i znana jest ze swej selidności. 


Z poważaniom BABACZEK. 


RIA Wykonywa dziela, gazety, zaproszenia, 
t p. szybko, gustownie, staran- 
nie i po możliwie przystepnych cenach. 
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datkową i nad postanowieniami karnemi. Na 
następnem posiedzeniu we wtorek przyjdzie 
pod obrady podatek od win musujących i od 
totalizatora, a następnie zacznie się dyskusya 
nad podziałem podatku wódczanego między 
kraje. 

Zwołania sejmów. 


Po ukończeniu obrad komisyi finansowej w 
połowie przyszłego tygodnia odbędzie się po 
siedzenie przewodniczących klubów, na którem 
prezydent dr Sylvester postawi wniosek, aby 
Izba posłów zebrała się 4 marca. Wniosek ten 
niema widoków na przyjęcie, gdyż ogólnie żą- 
dają, aby po Świętach zebrały się sejmy, wo- 
bec czego parlament do świąt może już nie 
zbierze się. 


Nagły wyjazd mlnistra Długosza. 


Wiedeń. (Tel. wł.). Ogólne zaciekawienie wy- 
wołał nauły wyjazd ministra Długosza na po 
łudnie. Krąży pogłoska, że wyjazd nastąpił z 
powodu niesnasek w Kole polskiem, 
czemu zaprzecza „Polnische Korresp.*, twier 
a że wyjazd nastąpił dla „poratowania zdro- 
wia“. 

»N. Fr. Presse“ z kół polskich otrzymuje wia. 
domość, że Długosz nie ma obecnie powodu u- 
Sunąć się, ponieważ on nie jest interesowany 
w mających się rozpocząć rokowaniach we 
Lwowie. 


0 sejmową reformę wyborczą. 


Wiedeń. (Tel. wł.) W poniedziałek zbiera się 
we Lwowie komisya dla sejmowej reformy wy 
borczej. Od jej obrad będzie zależał kalendarz 
parlamentarny. W kołach polskich panuje na- 
dzieja, że komisya pomyślnie załatwi swe za. 
danie, poczem zaraz zebrałby się sejm, a do 
piero po świętach zebrałby się parlament dla 
obrad nad reformą podatkową. Gdyby rokowa- 
nia lwowskie pozostały bez rezultatu, Rusini 
zapowiadają obstrukcyę w parlamencie, 
która udaremniłaby uchwalenie reformy podat- 
kowej. 

Obrady lvdowców. 

Wiedeń. (Tel wł) Jutro zb:era się w Tarno 
wie rada naczelna stronnictwa ludowego. Przed- 
mioten obiad są: sejmowa reforma wyborcza i 
stanowisko wobec „Rady narodowej*. Dnia 24 b. m. 
zbierze się we Lwowie klub ludowców dla po 
wzięcia decyzyi co do dalszej taktyki parlamen 
tarnej 


„Ostmarkenzulage. 


Berlin, 21 lutego. 


W parlamencie niemieckim odbyło się wczo- 
raj głosowanie nad wnioskami dotyczącymi do- 
datku dla urzęduików pocztowych w prowin- 
cyach wschodaich. Wniosek narodowych libe- 
rałów, który oświadcza się za dodatkiem dla 
urzędników, służących w częściach kraju mie- 
szano języcznych został odrzucony 213 głosami 
przeciw 142. Wniosek partyi państwowej, ken- 
serwatystów i gospodarczego zjednoczenia z żą- 
daniem przyznania takiego samego dodatku dla 
urzędników pocztowych w Alzacyi i Lotaryngii 
odrzucono 209 głosami przeciw 148. Również 
odrzucono 21. głosami przeciw 141 wniosek par- 
tyi postępowo ludowej a przywrócenie dodatku 
dla prowincyj wschodnich wedle projektu rzą 
dowego. Centrum, socyaliści | Polacy głosowali 
przeciw wnioskom. 

W kołach parlamentarnych sądzą, że do trze- 
ciego czytania o dodatku dla prowincyj ws*ho- 
dnich nastąpi zmiana w stanowisku centrum tak, 
że w trzeciem czytaniu dodatek ten zostanie przy- 
jęty według p'erwotnego projektu rządowego. 


TEREN EE 


KRONIKA. 


Piątek 21 lutego. 


Nowiny krakowskie. 


IV. wystawa „Rzeźby“. W wystawie, urządzonej 
przez Towarzystwo artystów polskich „Rzeżba*, 
borą udział następujący artyści: Irena Chmieliń 
aka, prof Ksawery Dunikowski, Stanisław Getter, 
Gustaw Gwozdecki, Henryk Hochman, Stanisław 
Jackowski, Włodzimierz Konieczny, Franciszek Ku 
charczyk, Czesław Makowski, B onisław Pelczar- 
ski, Stanisław Popławski, Ludwik Puget, Jan Ra- 
szka, Witold Rzegocińaki, Jan Szczepkowski. 


Sobota 22 lutego 1913 


Otwarcie wystawy nastąpi w niedzielę 23 lutzgo 
o godz. 11 przed południem. 

Wieczorek „Szlakiem Sybirskim*, urządzony sta- 
raniem Uniwersytetu Ludowego w Związku stowa- 
rzyszeń robotniczych w ubiegły czwartek, zehr»ł 
niezwykle wielką liczbę uczestuków — około 300. 
Niestety, sala była zbyt szczupłą, by wygodnie 
mogła pnmieścić wszystkich; niektórzy musieli 
odejść. Zwłaszcza dużo było kobiet, przeważnie 
z f bryki tytoniu. Odezyt został wygłoszony przez 
dra Kropatscha i został obficie zilustrowany 
obrazami świetlnymi. Z ładną deklamacyą wystąpił 
p. Strojek („Dziś*, Markowsk'ej). Pięknie za 
grała na fortepianie p. J. Marszewska adagio 
z sonaty Beethovena i 2 preludya Szopena. „Lu 
tnia* odśpiewała kilka rzeczy ze swego repertuaru. 
Wszysikich wykonawców nagrodzono szczerymi 
oklaskami. 

Poranek muzyczny, poświęcony Szopenowi, 
odbędzie się staraniem Komisyi oświatowej w nie- 
dzielę 23 b. m. w sali Związku stow. rob. (Filipa 
2, JI p) o godz. 11 przed połudaiem. Odczyt o 
życiu i twórczości Szopena wygłosi prof. dr Reiss. 
W części ilustracyjnej wezmą udział pp Zaran 


kówna (śpiew) iM Grafczyńska (fortepian) - 


Bilety po 20 h de nabycia w Związku. 

Będzie to pierwszy w Związku poraąek, poświę 
cony wyłącznie twórczości muzycznej najsławniej. 
szego z kompozytorów polskich. Sądzimy, że nasi 
rohotnicy skwapliwie skorzystają ze sposobnoś:i 
zaznajomienia sie z Szopenem 

„0 kwestyl kobiecej”, zwłaszcza o walce kobiety 
o prawa polityczne (w związku z nadchodzącym 
„dniem kobiet“), wygłosi ode/yt staraniem komisyi 
oświatowej tow. Dora Kłuszyńska, we czwar 
tek 27 lutego w Związku stowarzyszeń robotni. 
czych (Filipa 2, II. piętro). Początek o godzinie 7 
wieczór. Wstęp wolny. Po odczycie dyskusya. 

Na ten wieczór dyskusyjny komisya zaprasza 
szeroki ogół towarzyszek i towarzyszy partyjnych. 
Towarzyszy wzywa, by przyszli z żonami i cór 
kami. 

Koncert Wagnerowski. Towarzystwo muzyczne 
zamierza wziąć udział w ogólnym hołdzie, składa 
nym geniuszowi Wagnera w bieżą:ym roku w se 
tną rocznicę urodzia i urządza w piątek 14 marca 
jubileuszowy koncert, złożony z fragmentów wa 
gnerowskich dzieł. W programie znajdują się wy- 
jatki symfoniczne z oper „Rienzi“, „Lohengrin*, 
„Tannbś iser“ i „Śp ewacy norymberscy*, a nadto 
kilka ustępów z „Parsifala*. Nie ulega wątpli 
wości, że to ostatnie dzieło, zastrzeżone wyłącznie 
dla Bayreuthu, o które ostatnimi czasy stoczono 
tak zaciętą walkę literacką, obudzi u nas wielkie 
zajęcie. Próbami kieruje dyr. Nowowiejski, który 
uczestniczył w przygotowaniu wagnerowskich dzieł 
na zeszłorocznym festivalu w Bayreuth. 

Pod adresem tlzykatu mlejskiego. Jakie stosunki 
panują u naszych władz sanitarnych charaktery- 
zuje następujący fakt: W piątek 14 b. m. rano 
zmarł tow. Feliks Wilczyński. Z p'lecenia lekerza 
fabryki tytoniu dokonano obdnkceyi zwłok. Pogrzeb 
miał się odbyć w niedzielę 16 b. m. o godz 2'/ 
po połodniu. Już tłumy uczestników zebrały się 
na obrzęd pogrzebowy. gdy o godzinie 2'/4 oznaj 
miono, że fizyk miejski polecił wozem desynfe- 
keyjnym przewieźć zwłoki do domu przedpogrze 
bowego i raczył zezwolić, aby tylko stąd mógł się od- 
być obrzęd pogrzebowy. Trup nieboszczyka od rana 
był wystawiony na widok publiczoy i nie zagra 
zał zdrowotności, to czyż obrzęd pogrzebowy miałby 
jej zagrażać. W sobotę dokonano obdukeyi, a do 
djero na półgodziny przed pogrzebem raczył pan 
fizyk dowiedzieć się, że obrzęd prgrzebowy za 
graża zdrowotności. Czyżby fizykat miejski miał 
na celu prześladować socyalistów także po śmierci?! 
Mimo tego oryginalnego zakazu, tłumy robotników 
i robotnic prspieszyły na cmentarz, by oddać osta 
tnią usługę dziełnemu towarzyszowi. Nad grobem 
przemawiał tow. Michoński. 

Loterya gospodarcza, urządzona na szkołę go 
sprdarstwa domowego dla dziewcząt polskich w 
Orłowej na Śląsku, utrzymywaną przez II. Koła 


pań Towarzystwa Szkoły ludowej w Krakowie, 9 ; 


lutego w hali Sukiennic staraniem komitetu pań, 
przyniosła dochodu brutto 1251 K 37 b, wydatki 
237 K 97 h. Czysty dochód 1013 K 40 h wrę 
ezono Il. Kołu pań T. S. L., które najserdeczniej 
dziękuje komitetowi p=ń za pełną poświęcenia po 
moc i ratunek w ciężkiej chwili oraz wszystkim, 
którzy do tej szlachetnej pracy dopomogli. Stolik 
p Jadwigi Żmigrodzkiej przyniósł 250 K czystego 
dochodu. 
Zgromadzenia koblet odbyło się w Czarnej Wsi 
w lokalu Hassa w Środę. Do licznie zebranych ko 
biet przemawiał tow. poseł dr Marek, wyjaśnia- 
jąc stanowisko socyalnej demokracyi wobec kwe 
styi kobiecej, poczem przemawiały tow. Kurkó- 


wna, Malinowska i Górowa, wzywając do 
sgitacyi za udziałem w nadch dzącym Dniu kobiet. 

Podziękowanie. Wszystkim ofiarodawcom, a w 
szczegóiności tow. Z Czerwińskiemu ze Lwowa, 
składamy serdeczne podziękowanie za przesłane 
książki. — Czytelnia Robotnicza im. J. Kwiatka na 
Grzegórzkach. 

„Kolędnicy na Huculszczyźnie*, W niedzielę 23 
b. m. o gedz 5 po poł.d iu w sali Towarzystwa 
technicznego (ulica Straszewskiego 28) wygłosi 
znany artysta malarz p. Karol Maszkowski odczyt 
p t. „Kolędnicy na Huculszczyźne*. Znakomity 
twórca obrazów, osnutych na tle Huculszczyzny, 
wystąpi tym razem przed publicznością jako ba- 
dacz obyczajowości tego malowniczego i pełnego 
tradycyj kraju. 

Bile y wcześniej nabywać można w cukierni Mi- 
chalika, w księgarni Krzyżanowskiego i w księgarni 
Spółki Wydawniczej. 

tniwerzytat ingewy im. $. Bieciawieza „a. sew- 
are 18, L p) 

Jsytelnia czayopiua etwaria sodsisunie od 
godz., 1!-—1 w poludnie | od 4-—-0 wieczcrom. 
iskiżetska otwarta od godz. 12—1 w południe 
t -G wieczosara, Eloro otwarte w dni powane- 
inio gd B-—7 wieczorem 

Wykłady w sali przy nl. Zwierzynieckiej 14: 

W piątek o godz. 8 wieczorem: p. Wł. Wey- 
chert Szymanowskiej: „Walka o niepodłegłość w 
literaturze polskiej“. 

W sobotę o godz. 7 wieczorem: dr Wacław Ra- 
decki: „Wstęp do psychologii*. 

W Stowarzyszeniu handlowców (ul. Grodzka 69) 
w piątek o godz. 7?/a wieczorem wykład p. Karola 
Bilewicza: „Wpływ pracy i zawodu na chorobę i 
śmiertelność *. 

W Stowarzyszeniu młodocianych robotników (ul. 
Skałeczna 5) w piątek o godz. 7'/a wieczorem wy- 
kład dra Simma: „O pasożytach* (z obrazami 
świetlnymi) © 

W Stowarzyszeniu piekarzy (Filipa 2) w piątek 
o godz. 6 wieczorem wykład dra M. Lipcównej: 
„Życie roślinne a życie zwierzęce*. 

W Stowarzyszeniu handlowców (Grodzka 69) 
o godz. 8 wieczorem: Wieczór Wyspiańskiego z 


“wykładem p. Adama Kropatscha i z deklamacyą. 


W Stowarzyszeniu młodocianych robotników (ul. 
Skałeczna 5) w sobotę o godz. 3 po poładniu wy- 
kład p Z Jeżewskiej: „O złocie“. 

Szkoła nauk społeczno-politycznych. 

W piątek od godz. 6—7 wieczorem: Wł. Stu- 
dnicki: „Austro- Węgry*; od 7—8: dr Sokolnicki: 
„Dzieje Europy współczesnej”. 

W sobotę od godz. 6—7 wieczorem: dr Rein- 
bold: „Eacyżł pedya prawa; od godz. 7—9: dr 
Sokolnieki: „Dzieje Europy współczesnej”. 


Sapartrw teatru majsziegu. 

Piątek. Teatr zamknyęty. 

Sobota: „Judasz z Kariothu*, dramat w 5 aktach (6 od- 
słonach: K. R. Rostworowskiego. 

Nedziela po południu. „Dobrze skrojony frak“ (ceny 
zniżo e do połowy). 

Niedciela wieczór: „Judasz z Kariotu*, 

Od poniedziałku do czwartku. „Judasz z Kariothu*. 

Teatr świetlny „Uciecha“, Starowiślna 16. 

Do piątku d. 21 b. m.: „Królowie lasów*, wspaniały 
dramat z życia Burów w Afryce; „Pan Moryc jako wo- 
jenny fotograf na Bałkanie (komedya). Widoki Szwaj- 
caryi z okvlie tuaelu $w. Gotarda. F gle młosego nie- 
dżwiedzia. Nadto inne zajmujące obrusy i humoreski. 
Aktualne: *cgrzeb posła Schuhmeiera. 

Codziennie 4— 10/8. F 

Kinoteatr Towarzystwa Szkoły Ludowej, Podwale 8, 

Przedstaw enia w dni powszednie od gudz. 4 do 101/3 
w nocy, w niedziele i święta od godz. 3 do 11 w nocy, 


Nowiny Iwowskia. 


Oflary nędzy. Ludność uboga Lwowa, gnana dro- 
żyrną mieszkań, emigrować musi z miasta; w ob- 
rębie rogatek coraz mniej mieszka ludności robo- 
tniczej, coraz bardziej zaludnieją się nią przed- 
miejskie wse, które faktycznie łączą się z Lwo- 
wem. choć przedzielła je granica miasta ; po wsiach 
tych są wszystkie złe strony wielkirgo miasta, a 
brak zato wszelkich stron dobrych Tam poza ro- 
gatkami, wśród ludności w coraz większą popada- 
jacej nędzę, w całej strasznej grozie występują 
skutki bezrobocia i przesilenia. Tam do nędznych 
podmiejskich nor zagląda coraz częściej widmo 
głodu, tam rozpacz beznsdziejna żłobi ślady nie- 
starte na twarzach ojców i matek leznych rodzin” 
nie mających przy czem ogrzać skostniałych człon- 
ków. woiejących o kęs bodaj suchego chleha, bez, 
silnie zaciskają się dłonie, w oczach czai się wście- 
kłość, pcd zafrasowanym czołem rodzą się myśli 
rozpaczliwe a często zbrodaiecze. R boty nizdzie 
nie dostanie, szukanie jej po ulicach m'asta, to 
tylko przypatrywanie się zbytkowi i dobr by owi 
tych, których nędza nie sięga, którzy narzekają 
wprawdzie na przesilenie, bo odbiera im ono spo- 
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dziewane zyski, ale nie zmusza ich do obniżenia 
wysokiej stopy życiowej, nie zmusza do odmawia. 
nia sobie żadnych wygód. Przy strasznej rędzy 
wśród pracujących mas, wśród garści bogaczy pa 
nuje zbytek, rzucający się w oczy na każdym 
kroku; kobiety bogatych ludzi noszą na sobie 
stroje, których wartcść biednej rodzinie zabezpie- 
czyłaby byt na długie mies ące, może i lata! Jakie 
myśli rodzą się w głowie biedaka, który głsdny, 
zmarznięty, pogrążony w nędzy, bez żadnej swej 
winy, chcąc pracować, choćby jak najciężej, cho- 
dzi po ulicach wielkiego, rojnego miasta, jaka nie- 
nawiść do świata i ludzi zalewa jego serce. Z erę- 
dzy ludzie popełniają zbrodnie, nędza pcha ludzi 
w objęcia samobójczej śmierci, nędza grozi kata 
atrofą, 

Spieszy się z pomocą pogorzelcom, dotkniętym 
klęską powodzi, nieurodzaju, temi ofiarami klęsk 
niezawinionych interesuje się państwo, kraj, gmi. 
ny, — ofiary bezrobocia równie niezawinionego, 
równie katastrofalnego, pozostawione są swemu 
czarnemu losowi! Niech giną, jeśli poradzić sobie 
nie umieją | 

Poradziła też sobie biedna zarobnieca w Zniesie- 
niu, gdy właściciel nędznej nory za czynsz zaległy 
ostatnie graty jej zagrabił. Straciła pracę, skądże 
wziąć miała na czynsz, do pracy nigdzie nie przyj- 
mują, co dnia wyrzucają na bruk nowe dziesiątki, 
nowe setki, znikąd pomocy, ni ratunku. Dość tej 
poniewierki i nędzy — wypiła flaszkę denaturo- 
wanego spirytusu, padła nieprzytomna na ziemię 
Zobaczyli sąsiedzi, zrobił się ruch, gwałt, wezwano 
pogotowie, którego karetka zjawiła się wnet przed 
domem, zabrano biedaczkę do szpitala w stanie 
grcźnym. Nazywała sie Marya Samojlenko. 

Sprawa olbrzymich kradzieży kolejowych. Śledz- 
two, prowadzone przez p. Batyckiego, ma już być 
ukończone. Wsrótce prokuratorya wygotować ma 
akt oskarżenia. 

Niezależnie od ukończenia śledztwa w sprawie 
nadużyć w magazynach kole'owych toczy się dalej 
śledztwo w sprawie innych kradzieży kolejowych. 
Wmieszanych jest w to kilkadziesiąt osób. W czwar- 
tek w południe wypuszczono na wolną stopę na 
czelnika magazynów Hoszowskiego, inspektora ma- 
gazynów Rafała Czarnożyńskiego i magazyniera 
Edwarda Wallnera. Czarnożyński złożył 3000 K 
kaucyi, Wallner 500 K, a Hoszowakiego wypu- 
szczono bez kaucyi. Pozostaja jeszcze w więzieniu 
niejaki Blum, który był głównym nabywcą kra- 
dzionych w magazynach towarów. Zażądano od 
niego kaucyi w kwocie 20000 K, lecz dotąd kau- 
cyi tej Blum nie złożył. Blum, który pozostaje 
jeszcze w więzieniu, uciekł po aresztowaniach wy- 
mienionych wyżej osób do Ameryki. Poszukiwano 
go przez pewizn czas, aż przybył do Sadagóry 
w jakimś interesie. Tam go wyśledzono i aresto 
wano. 

„My i Balkan“. Pod tym tytułem wygłosi Ta- 
deusz M ciński w przejeżźd ie z Bułgaryi dwa od- 
czyty, które bud'ą we Lwowie nadzwyczajne za 
interesowanie. Prelegent omówi sprawy, porusza- 
jące obecnie całe społeczeństwo, zajmie się spra- 
wą polską w obecnej s;ytuacyi, ostatnimi wyped- 
kami na półwyspie Bałkańskim i ich znaczeniem. 
Tytuł od'zytu pierwszego: „Dzwon zaguby, czy 
dzwon jutrzni* — drugiego: „Weda słowiańska”, 
Odczyty odbędą się staraniem „Życia* w dniach 
22 i 23 b. m. o godz. 730 wieczorem w sali In. 
stytutu technologicznego (Boularda 3) Bilety w 
cenie: 3 K, 2 K, 1 K, wstęp 70 h, akad. 50 h 
do nahycia przy weiśriu na salę. 

Zmiana lokalu. „Żivnostenska Banka* Filia we 
Lwowie przenosi swe biura do nowego lokalu 
przy tlicy Jagiellońskiej 8 w sobotę 22 lutego po 
południu. Biura będą dnia tego otwarte dla stron 
tylko przed połndniem. 

Rabunek na ullcy. Na siużącą Maryę Glasównę 
napsdt na ulicy Rejtana Mikołaj Jawdoszyn, ze- 
rwał z niej chustkę zimową, wyrwał z rąk pugi 
lares, w którym było 16 K, a gdy chciała cdebrać 
mu zrabowane rzeczy, zadał jej w rękę ranę ne 
żem i uci kł. 

Uniwersytet ludowy im. A. Mickiewicza, oddzia? 
lwowski (Sienkiewicza 9). 

Biblioteczki ruchome od godz. 7 do 8 wieczorem, 

Sprawy sekretaryatu od godz. 6 do 7 wieczorem 
codziennie prócz niedziel i świąt. 

Wykłady w stowarzyszeniach zawodowych ro- 
botniczych w godzinach od 7'/s do 9 wieczorem 
codzień. 

Zabawy dla dzieci w niedziele po południe oć 
godz. 4 do 6. 

Rapertuar testu rmialukiege wa Lwowia. 

Sobota po południa: „Uriel Akosta". 

Sobota wie zoram „Tajemnica Zuzanny“, „Flet zacza- 
rowany* i „Cavalleria rusticana“. 

Niedz ela po południu: Leci liście z drzewa”. 

Niedziela wieczorem: „Trubadur*. 

Poniedziałek: „Tan:eć czynowników*. 


Sobota 22 lutego í$: 


Z kraju. 


Z Kęt piszą nam: O Stanisławie z Weżnych 
Woźnowskim, tutejszym nauczycielu ludowym, po- 
gyłamy wiązankę nowych faktów. Pan ten, zwący 
się do niedawna Woźny, obecnie przechrzczony na 
Wcźnowskiego, zasłrguje, by na działaln'ść jego 
zwrócić baczną uwagę. Do naszego miasteczka 
przeniesiono go przed kilku laty, w drodze dyscy- 
plinarnej, jak mówią, za czynne targnięcie się na 
przełożonego. Przez czas pobytu swego tutaj zraził 
sobie mieszczaństwo swym nietaktem. Dosyć wspo- 
mnieć ordynazną napaść jego na dyrektora semi- 


naryum Gebhardta i świeże nieuzasadnione zaskar- 
żenie o obrasę czci (1) otoczonego sympatyą wice- 


burmistrza Hałatka. 

Od dłuższego czasu pracuja on nad podkopa 
niem bytu mieszczańskiej czytelni, jedynego miej- 
sca, w którem znajdujemy wytchnienie i pożyte- 
czną rozrywkę. Starał się usilnie o wydarcie czy- 
telni połowy bszpłatnie przez miasto udzielonego 
lokalu na Kasę Refeisena, mającą gdzieindziej 
doskonałe umieszczenie, a gdy się to nie udało, 
podmówił cechy, by te wniosły prośbę o udziele. 
nie im na kancelaryę jednej izby czytelnianej. 
Zbałamucona Rada gminna przychyłiła się niestety 
do prośby i odtąd nasza stara, zasłużona czytel- 
nia ma się mieścić z najwikszą niewygodą w je- 
dnej tylzo izbie l... 

Na posiedzeniu Rady onegdaj występował i gło- 
sował znowu p. Woźny przeciw udzieleniu przez 
miasto zapomogi na ursądzenie w dni świąteczne 
dia uczniów szkoły przemysłowej pouczających 
wycieczek i rozrywek. Ciekawy zaiste okaz świa- 
tłodawcy, gaszącego światło na naszych zagtożo- 
nych kresach l... 


Ze światu. , 


Zemsta wydalonego urzędnika. Z Wiednia dono- 
szą: Gdy trzej bracia Bergerowie opuścili wczoraj 
o godz. 5 po południu dom, w którym się mie 
szczą biura firmy badowianej, której są właścieie- 
lami, szwagier ich Emil Altman, który dawniej 
pracował u firmy Bergerów, lecz został wydalony, 
wyskoczył z ukrycia i trzema wystrzałami z re- 
wolweru poranił ciężko wszystkich trzech braci 
Bergerów. Dwaj z nich zmarli. Altman aresztowa- 
ny zeznał. że czynu dokonał z zemsty, ponieważ 
obwinia Bergerów, że przyprawili go o utratę ma- 
jątku. 

A Pożar katedry Trolekiej. W Petersburgu wczoraj 
zniszczył pożar zbudowaną z drzewa katedrę Troi- 
cką, jeden z najstarszych pomników budownictwa 
z czasów Piotra Wielkiego, zawierający * cenna 
zbiory sprzętów kościelnych, z których wiele było 
dziełem wielkiego cara. Wszystkie cenne przed- 
mioty zdołano ocalić. 

zw nnn 
B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje i naj- 
muje — fortepiany, pianina, harmonie i pianole — 
krajowe i zagraniczne, nowe i przegrane — za 
bez zaliczki. 


gotówkę i na spłaty - 


TELEGR 


z dnia 21 lutego. 


Szykanowanie „Arkelter-Zeitung". 

Wiedeń. (Tel. wł). Rząd węgierski odebrał 
„Arbeiter Zeitung* debit pocztowy. Jest to kara 
za artykuły przeciw Lukacsowi z okazyi jego 
procesu z Desym. | 


Przed strejkiem generalnym na Węgrzech, 


Budapeszt. Magistrat wzywa ludność, aby ze 
względu na prawdopodobieństwo strejku gene- 
ralnego zaopatrywała się w najniezbędniejsze 
środki żywności i węgiel. 


Zniesienie wyrcku w sprawie Juszczyńskiego. 


Petersburg. Senat zniósł wyrok sądu kijow- 
skiego uwalviaiący szefa policyi Miszczuka, o- 
ficera policyi Kleina i dwóch policyantów, o- 
skarżonych o przekroczenie służbowe w aferze 
zamordowania Jusztzyńskiego. Ponowny proces 
odbędzie się w Charkowie. 


Wielki pożar w Tokio. 


Berlin. Niemieckie Tow. kablowe donosi z To- 
kio: Podczas szalejącego tu wczoraj orkanu w 
centrum miasta wybuchł pożar, keórego pastwą 
padło przeszło 3000 domów, między tymi wiela 
szkół. 
| Toklo. Pożar, który wybuchł w hali armii zba- 


wienia w dzielnicy Kanda, rozszerzył się wskutek 
wichru z wielką szybkością, tak, ża wkońcu objął 
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całą dzielnicę miasta. Garnizon pracował wraz ze 
strażą ogniową, jednak wszelki ratunek okazał się 
daremnym. Kanda, stanowiąca środowisko życia 
studenckiego, zgorzała; wiele uzkół i zakładów 
wychowawczych padło pastwą płomieni. 

Urzędownie stwierdzono, że pożar zniszczył 
3300 domów. Liczbę bezdomnych umieszczonych 
w parku Kandy, oceniają na 15.000 osób. 


Rewolucya w Meksyku. 


Meksyk. Kongres zebrał się na specyalną sesyę 
i wybrał prowizorycznym prezydentem Huertę. 
Wykryto już kilka spisków. Uwięziono generała 
Romero. Nie jest pewzem, czy Madero pójdzie na 
wygnanie, ponieważ uważają go za odpowiedzial. 
nego za Śmierć pułkownika Riverole, a generał 
Huerta przypisuje mu winę w dwóch zamachach 
na jego osobę. 
= 


Po zamknięciu numeru. 
Kraków, 21 lutego. 

Sprawy gruntów pofortecznych. Na wczorajszem 
posiedzeniu sekcyi ekonomicznej wspólnie z ko- 
misyą gruntową uchwalono plaa regulacyjny 
gruntu, przeznaczonego pod budowę gmachu 
dla przyszłej Akademii górniczej. 

Jest to grunt poforteczny, położony między 
przedłużoną ul. Czystą a ul. Czarnowiejską. — 
Plan regulacyjny obejmuje sytuacyę gruntu o 
powierzchni 10.000 m°, daiej uregulowanie i u- 
porządkowanie otoczenia przyszłego gmachu, 
wreszcie projektu dostępów, dojazdów i ulic, 
które w sąsiedztwie tego gruntu będą założone. 
Następnie przystąpiły sekcye do obrad nad 
przedłożonym przez magistrat projektem ustawy 
o planie regulacyjnym i o komasacyi gruntów 
budowlanych w Krakowie. 

Po dyskusyi przydzieliły sekcye tę sprawę 
osobnamu subkomitetowi z 4-ch członków do 
rozpatrzenia i przedłożenia wniosków w możli- 
wie najkrótszym czasie. 

Sprawa Olkusznika. Sędzia śledczy przesłucha: 
już wszystkich w tej sprawie interesowanyct 
świadków. Teraz rozstrzygnie się kwestya, czy 
Oikusznik zostanie wypuszczony na wolną sto: 
pę, gdyż główny powód aresztu śledczego, tj 
obawa wpływania na świadków, już odpadł. 

W sprawie otrucia rodziny Hofmayerów prowa. 
dzi się obecnie śledztwo dla zbadania, czy Hof 
meyer rzeczywiście — jak twierdzi — zażył san 
i dał żonie i dzieciom weronal z powodu nędzy 
wytworzonej utratą posady. Hofmeyera, który wła 
ściwie nazywa się Ehlers, badają na oddziele psy: 
ch atrycznym w szpitalu Łazarza. Jedno z dzieci 
chłopczyk Werner, umarło w szpitalu, zaraziwszy 
się szkarlatyną. Teraz toczą się dochodzenia, czy 
śmierć nastąpiła z powodu otrucia, czy na Bzkar- 
latynę. Inne dzieci już wyzdrowiały, ale przeby. 
wają jeszcze w szpitalu, bo niema się kto nim 
zająć. 

Echo zamachu na ojca. Przeciw Szymonowi Lei. 
blowi, który w ubiegłym tygodniu strzelał do swe: 
go ojca, prowadzi się w sądzie karnym śledztwc 
o usiłowane morderstwo. 

Wypadek automobllowy. Dziś o godz. 10 ranc 
jechał automobil na 3 kołach (tak zwany trzyko- 
łowiec) obok głównej poczty. W automobilų sie- 
dzieli pp. Olszeniak i Bełdowski. 

Nagle nadjechał wóz, który automobil chciał wy- 
minąć i skręcił tak gwałtownie, że przewrócił się. 
Obaj siedzący w nim wypadli, ale na szczęście 
nie cdnieśli poważniejszych uszkodzeń. 


KONSUM ROBOTNICZY „NAPRZÓD” 


w Dębnikach, ul. Pocztowa 17. 


Sklep Konsumu w Dębnikach otwarty od go: 
dziny 6 rano do 9 wieczór. 


Zamówienia ma towary 


Konsumu robotniczego w Dębnikach przyj: 
muje tow. Setkowicz w Związku stow. ro' 
botniczych, ulica Filipa 2, II. piętro (w bufecie 
lub w administracyi „Naprzodu“, ulica Filipa 1. 11. 


Dział insaratowy „Naprzodu“ 


został przeniesiony 


do domu przy ul, Floryańskiej 95, p. I 


Filia redakcył I administracy! we Lwowie, 
ulica Sokoła 4, II. p., tel. 699. 
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Mładzież lwowska wobec Komisyl 


| Tymczasowej. 


Na ten temat odbył się wieczór dyskusyjny, 
urządzony przez lwowską młodzież zorganizo- 
wang W „Życiu*, stowarzyszeniu polskiej mło- 
dzieży postępowej. Zebranie zagaił przewodni. 
czący towarzystwa akademickiego Przybyl- 
ski. Chwila obecna — mówił zagaiajacy — sta- 
wia przed nami cały szereg zagadnień zarówno 
natury teoretycznej jak i praktycznej. Najwa- 
żniejsze jednak mieisce zajmuje kwestya przy- 
szłej rewolucyi i ustosunkowania się do niej 
polskiego społeczeństwa. Historya porozbiorowa 
wskazuje na wybitny udział młodzieży we wszy- 
stkich ruchach, które miały na celu zdobycie 
wolności. Można przypuszczać, że i w przyszło- 
ści rała młodzieży nie będzie ostatnią. Młudzież 
bowiem jest elementem najgorętszym w spułe- 
czeństwie i reprezentuje zdrowy instynkt naro- 
dowy, Z młcdzieży rekrutują się przyszli kiero- 
wnat: społeczeństwa, w organizacyach młod»ieży 

s AR swe poglądy. Sympatye młodzieży 

okładnym wskaźnikiem ideowości danego 
pfóronku w starszem społecze ństwie. 

Od czasów kongresu wiedeńskiego nie brakło 
nigdy na ziemiach polskich organizacyi młodzie- 
ży. Spotykamy ja przed powstaniem listopado- 
wem, nie brak ich w okresię przygotowawczym 
do powst»nia styczniowego, młodzież bierze 
czynny ndział w samem powstaniu, a po jego 
upadku nie przestaje się organizować, ulegając 
wybitnie zarówno kierunkowi socyalistyczneimu 
jak i wszerhpolskiemnu. I dzisiaj młodzież nie 
przestaje zaimować się zagadnieniami natury 
społeczno. politycznej — tworząc zrzeszenia, słu- 
żąca różnym hasłom. 

Chcąc sobie wyrobić dokładny pogląd, jakie 
stanowisko zaimie młodzież w razie ewantual 
nego ruchu, nzleży poznać kierunki ideowe nur- 
tujące młodzież polską. Tutaj rozpatrywał refe- 
rent rozwój organizacyi młodzieży i jej kieran- 
ków od czasu powstania „Zjedacczenia* zagra- 
nicą, rozłam w „Zjednoczeniu” na młodzież po 
stępową i narodową, a następnie stosuuek tych 
obozów do wypadków 1905 roka. Omócił na- 
stępnie rozłam w związku, powstanie Filarecyi 
i fizyognomię ideową młodzieży niepodległościo- 
wo postępowej, wkońcu obóz młodzieży niepo- 
dległościowej i narcdowej. Młodzież niepodległo- 
ściowo posteępowa stoj na atanowieku interesów 
polskiej klasy robotniczej, uznając hasło niepo- 
dłegłości za hasło realne i dzisiaj już aktualne, 
młodzież niepodległościowa (zarzewiacka) i na 
rodowa („Sprawa“) stoi także na stanowisku 
niepedległoeściowem, nie podziela jednak rady- 
kalzmu społecznego. 

Przechodząc do Komisyi Tymczasowej zazna 
czył, że jest ona organizacyą elementów rewo- 
lucyjnych i demokratycznych. Uświadomiony ro- 
botn'k i włościanin łączą się wspólnie dla waiki 
przeciwko wspólnemu wrogowi. Demokratyzaeya 
społeczeństwa polskiego w Galicyi, wideczna wy- 
bitnie w czssach ostatnich, powołujs masy la. 
dowe do walki o wolność poiityczną narodu. 
Powstanie Komisyi Tymczasowej pozostawie fa 
ktem historycznym w życiu naszego narodu ja- 
ko wyraz uświadomienia i zrozumienia sytuacyi. 
Elementy z jakich się składa dają rękojmię, że 
przyszła rewolncya będzie woiną ludową prze 
ciwko caratowi pod hasłem Niepodległej Polski. 
Jako obóz reakcyi org:nizuje się komit:t oby- 
watelski, aby stanowić zaporę rewolucyjnym dą 
żeniom narodu. Dla młodzieży polskiej nie może 
być rzeczą wątpliwą, gdzie jej miajsce. Zjazd 
Uaii stowzrzysz. polskiej młodzieży postę 
powo-niepcedległeściowej, reprezentujący “28 sto 
warzyszeń młodzieży akademickej, liczącej z górą 
800 członków, najpotężniejszej organizacyi mło 
dzieży ideowej, jaka kiedykolwiex na ziemiach 
polskich istniała, uchwalił na niedawno odby- 
tym zjeździe w Zurychu poddać się w razie 
ewentualnej walki kierownictwu P. P. S, ewen 
tualnie takiemu Rządowi Narodowemu, który 
przez nią zostanie uznanym. Zjazd „Ziednocze- 
nia“ (młodzieży narodowej) udhwalił 4 głosami 
przy 10 wstrzymujących, przy 3 przeciw oświed- 
czyć czyć się za Komisyą Tym za Komisyą Ty mczasową. Młodzież | zało się to nadzy Młodzież 
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w Królestwie wszystkich obozów (narodowa, nie- 
podległościowa, niepodłegłościowo - postępowa), 
wydały wspólną odezwę, w której oświadczaią, 
„że młodzież polska stoi mocno i niezachwianie 
przy sztandarze wolnej i niepodległej Polski wszy 
stkich trzech zaborów. Należy być przygotowa- 
nymi — mówi odezwa — do mających nastąpić 
wypadków, aby w odpowiedniej chwili uderzyć 
na wroga i wyprzeć go z ziemi polskiej”. 

Słowem olbrzymia większość ideowej części 
młodzieży stoi zdecydowanie na stanowisku re- 
wolucyjnym i w razie wybuchu stanie solidar- 
nie wśród mas ludowych. Zdrowy instynkt mło- 
dzieży wskazuje, że Komisya Tymczasowa, a nie 
komitet obywatelski reprezentuja rewolucyjną 
myśl polską. 

W dyskusyi, której przysłuchiwały się tłumy 
młodzieży, oraz wiele wybitnych osób ze star- 
szego społeczeństwa, zabierali głos: kol. Jezio- 
rański, Majewski, redaktor Laskownicki, inżynier 
Sikorski, prof. Janik, kol, Ansszkiewicz, kol. An- 
toaiewicz, tow. Hausoer i Hauxiewicz. Repre. 
zentant młodzieży uiepodłegłościowej (Zarzewie) 
oświadczył, że jego ugrupowanie zajmuje sta- 
nowisko krytyczne wobec wszystkich grup star- 
Rzego społeczeństwa, jakoteż wobec Komisyi 
Tymczasowej. 

Zdziwienie wśród obecnych wywołało prze- 
mówienie p Żórawskiego, który oświadczył bro- 
nige „Sokoła“, że po kierownictwie nie można 
sądzić calej instytucyi, i że organizacye wojsko- 
we spełają swoja zadanie w zupełaości, do ja- 
kiego zostały powołane. 


Zandarmerya borysławska, 


W Borysławiu został w grudniu aresztowany i 
w Samborze przez kilka tygodni przetrzymany w 
areszcie śledczym tew. K. Alexandrowicz w sp9- 
sób tak osobliwy, że warto o tem poinformować 
cpinię pubiiczną, gdyż rzuca to Światło na dziwną 
metodę łowienia szpiegów wojskowych, metodę, 
dzięki której aresztuje się ludzi niewinnych, a 
prawdziwi szpiedzy w kułak sę śmiać mogą. 

Tow. K. Alexandrowicz, emigrant polityczny z 
zaboru rosyjskiego, technik z zawodu, jako oficer 
rezerwowy rosyjski odbył kampanię rosyjsko-ja- 
pońską w Mandżuryi; zamieszkały od kilku iat 
w Galicyi, zaany był w Zakopanem jako zapalony 
taternik. Od niedawna odbywał praktykę w ko 
palni nafty Towarzystwa „Premier* w Tustanowi 
each. Ni siąd ni zowąd aresztowała go żandarme- 
rya borysławska pod zarzutem szpic gostwa wojsko- 
wego. W obszernym liście do naszej redakcyi opi- 
suje tow. Alexandrowicz to swoje aresztowanie 
w sposób następujący: 

„Dnia 12 grudnia o godzinie 9 rano w mieszka- 
niu mojem zjawił się żandarm Bazyli Łucak w asy 
stencyi policyania i w sposób wyzywający zapytał 
mnie, czy jestem „Aleksandrowaki*, i bez najmniej- 
szej żezady usiadł na łóżku, w którem jeszcze le- 
żałem. Odpowiedziałem, że nie nazywam się Ale- 
ksandrowski, lecz Alexand:owicz, a zatem może 
sobie iść szukać owego Aleksandrowskiego gdzis 
iodziej, Na to otrzymałem odpowiedź już w zupeł. 
nie brutalnej formie, abym dużo „nie gadał“, bo 
2 takimi jak ja, to „jest krótka rozmowa”. Równo 
cześnie zawiadomił mnie ów organ bezpieczeństwa, 
że przewróci mi wszystko „do góry nogami“, gdyż 
przyszedł do mnie zrobić rewizyę. 

Rozpoczęte rewizyę, pfzyczem zastrzegłem się, 
że przeciwko tego rodzaju napadowi protestuję i 
ustępuję tylko przed siłą. Pierwszą rzeczą, którą 
inteligentny żandarm przyaresztował, były książki: 
„Króleetwo Polskie jako teren strategiczny”, „Dys 
lokacya wojsk rosyjskich w Królestwie Polskiem*, 
„Regulamin musztry strzeleckiej“. Nie- pomogły 
moje protesty i uwagi, ża książki te są wydane 
w Krakowie; żandarm okazał się nieubłagany. Za 
znaczyć przytem muszę, że ów Wasyl Łucak czyta 
z trudnośsią, a nawet prawie czytać nie umie, 
Z „pisanem“ poszło trudniej niż z „drukowaremć. 
Listy były dla rewidujących zagadką gdyż pomi- 
mo nalegań nie chciałem ich początkowo czytać, 
widząc jednakże ich głębokie zmartwienie z tego 
powodu, a oprócz tego przypuszczając, że prędzej ; 
cała ta awantura się skończy — usłąpiłem. Oka- 
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zało się to nadzw yczaj ko kompromitującem tującem dla mnie, 
jedyny poish, 
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gdyż żandarm Wasyl Łucak, po przeczytaniu mu 
listu od mej matki, w którym mi w końcowym 
ustępie przesyła „tysiąc eałusów*, zrobił groźną 

miaę, list skonfiszował i zaznaczył: „my wiemy 
dobrze, co takie całusy znaczą“. Nareszcie znale- 
ziono zupełnie namacalne dowody mojej winy. 
Mianowicie telegramy, w których umieszczone u z 
góry: data, gođzina, minuta i numer porządkowy 
telegramu zostały uznane za umówione sygnały 14 
szpiegowskie. | N 

Wkońcu znaleziono rzecz „najważniejszą“, a mia- 
nowicie szereg fotografij z Zakopanego i z Tatr. 
Najciekawsze z tego byłe, że żandarmi uważali 
fotografie np. Wodospadów Mickiewicza za foto- 
grafię tunelu, schronisko przy Morskiem Oku o- 
kreślili jako stacyę kolejową itd. Ne pomogło mi 
nie legitymowanie się, jako członek Towarzystwa 
Tatrzańsk ego i członek czynny Pogotowia Ratun- 
kowego w Tatrach, które to legitymacye przedsta- 
wiłem. Wogóle tożsamość mojej osoby nie powinna 
była nasuwać najmniejszej wątpliwości, przedsta- 
wiłem bowiem: maturę moją gimn. z fotografią, 
legtymacyę słuchacza politechniki w Pradze, ró- 
wnież z fotografią, paszport wydany na moje imię 
z moim własuoręcznym podpisem — jednem sło- 
wem wszystko, co nawet w Rosyi byłoby wystar- 
czającem. Jednakże dla żandarmów borysławskich 
było to zamało i w tryumfie odprowadzono mnie 
do gminy. 

W gminie otoczyli mnie dookoła jacyś ludzie w i 
mundurach policyjnych i cywilni, którzy rzucili się 
na mcje prywatna listy, pamiętniki itd. Protesto- 
wałem bezskutecznie. 

Zapomniałem też dodać, że pomiędzy innemi 
„corpus delicti“ żandarm przyaresztował mój tu- 
rystyczay worek do spania, t. zw. „spiwor” jako 
przyrząd do fotografowania !1 

Posadzono mnie do aresztu gminnego. Miałem 
„przyjemność“ zwiedzania więzienia etapowego na 
Pradze w Królestw:e Polskiem, siedziałem tam pa- 
rę dni, ale nie podobnego sobie nie wyobrażałem, 
jak areszt na Wolance. Bez światła, nie opalano 
(mróz dochodził do 10%) z wybitem oknem, roba- 
ctwa iiość niesłychana. Musiałem przez dwa dai i 
jednę noc siedzieć w kącie ma podłodze, gdyż na 
t. zw. pryczach nawet usiąść było niepodnbaa, bo 
moementalsia byłem pokryty dziesiątkami pluskiew. 
Dodam tutaj, że jastem przyzwyczajony do niewy- 
gód i niewybredny — meszkałom prawie pół ro- 
ku w „ziemlankach* w Mandżuryi. siedziałem w 
więzieniach rosyjskich, pomiędzy któremi etapowe 
więzienie na Pradze ma smu'ną sławę, ale takie- 
go aresztu, jak na Wolance, nie spotkałem nigdzie. 
Przez te dwa dni nie zgłaszał się do mnie nikt z 
propozycyą zjedzenia czegośkolwiek; szczęściem 
miałem pieniądze. 

Na drugi dzień, 13 grudnia, zabrano mnie na 
posterunek żandarmeryi, gdzia da capo rozpoczęła 
się indagacya w sprawie zabranych przedmiotów. 
Osazało wę, że cały ogół żandarmeryi wołanie. ” 
ckiej stoi na poziomie umysłowym Wasyla Łu- 
caka. 

Przyczem nastąpiła następująca scena, która mi 
przypomina sztuczki „Ochrany“ warszawskiej: na- 
gle podczas kadania żandarm Wasyl Łucak wycią- 
ga z pod poły aparat fotograficzny, stawia go 
przedemuą i twierdzi kategorycznie, że ten aparat 
jest mój i że zaaleziono go u inżyniera Ku..., któ- 
ry to potwierdza. Odpowiedziałem, że twierdzenia 
żandarma jest bezczelnem kłamstwem i prowoka- 
cyą, czem oburzyłem na siebie wszystkich obe- 
enych przy tem żandarmów, którzy z krzykiem i 
groźbami powstali na mnie. Twierdziłem katego- 
rycznie to samo, wówczas zmienił poprzednie swo- 
je zdanie i twierdził, że inżynier K... ten aparat 
mi pożyczał | temu zaprzeczyłem. Wiem, że w 
państwie austryackiem nie są dopuszczzlne pod- 
czas śledztwa tego rodzaju prowokacyjne postępk! 
Okszało się później, że inżynierowi Kun... mówię 
no o tymże aparacie, który był własnością jeg 
żony, że ja twierdzę, jakoby aparat był mój, 
potem, że go pożyczałem... 

Nie będę się tak detailicznie rozpisywał o moie 
dalszych przygodach, zaznaczę tylko momenty bar 
dziej charakterystyczne. 

Ani w sądzie powiatowym w Drohobyczu, ar 
w sądzie obwodowym w Samborze sędziowie sled 
czy, którzy mnie badali, nie przedstawili mi ar 
jednego, € chociażby minimalnie konkretnegn dow 
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du, dla którego mnie przyaresztowano ; cała ich 
działalność skupiła się na tem, aby mnie badać 
co do mcjej przeszłoś i. Ani jednego zarzutu, ja- 
kiegoś faktu wzbudzejącego podejrzenie, nie przed 
atawiono mi. Adwokat dr Heski z Krukowa wraz 
z drem Władysławem Gumplowiczem wysłali do 
samborskiego sądu list, w którym stwierdzają 
moją osobistość i podkreślają, że z najlepsrej slro 
ny jestem znany posłom Daszyńskiemu, Klemen- 
siewiczowi i całemu szeregowi innych ossb powa- 
Żnych i znanych. Odpowiedziano mi w Samborze, 
że dc Heski i dr Gumplowicz nie są osobistościa- 
mi samborskiemu sądowi znanemi... Powołałem na 
świadków posłów Daszyńskiego i Z. Klemensiewi- 
cza i szerrg innych znanych w kraju osób — Izba 
radna samborska odpowiada na to odrzuceniem 
mojego proiestu przeciw aresztowi śledczemu, mo. 
tywvjąc zatrzymanie mnie w areszcie pomiędzy 
innemi „obawą porozumienia się ze świadkami”... 

Równocześnie zauważę rzecz dość ciekawą, że 
bibloteka więzienna sądu samborskiego w dziale 
ruBińskim składa się z samych wydawnictw m o- 
skalofilskich. 

Ostatecznie świadkowie, przezemnie podani, z0- 
stali przesłuchani. Wyniki przesłuchania mogły 
być tylko i były dla mnie korzystne. Tymczasem 
siedzę dalej, pomimo ustawicznych protestów i za 
żalań, i tak trwa to siedm tygodni. Nareszce 
jedyną instancyą, która zoryentowała się w tej 
sprawie, okazał się sztab generalny w Przemyślu, 
który uznał bezpodstawność wszystkirh zarzutów 
i poznał się na owych „corpus delicti“. Zostałem 
wypuszczony. 

Zdawałoby się, że na tem konc — tymczasem 
nie podobnego. 


Przyjechałem do Borysławia, aby zabrać swoje 
rzeczy i pojechać na wypoczynek po przebytych 
tarapatach do Krakowa i Zakopanego Po pierwsze 
okazało się, że mnie najdokładniej w świecie o- 
kradziono. Skradziono mi wszys!tką biel znę i roz- 
maite drobiazgi, jak scyzoryk, papier: śnicę pamią- 
tkową, książki. Gospodyni moja p. Dąbrowsxa, in 
łerpelowana w tej sprawie, odpowiedziała mi, że 
moje wszystkie rzeczy były u żandarmów, którzy 
odnieśli je potem w zamkniętym koszu i oddali je 
na przechowanie. Kosz mój z rzeczami został przez 
nią zamknięty w moim pokoju, dokąd nikt n'e za 
chodził. Zwróciłem się wobec tego do posterunku 
żandarmeryi w Wolance, zawiadamiając o kradzieży 
i żądając równocześnie nazwiska żandarma, który 
u mnie robił rewizyę. Wachmistrz, komendant po- 
sterunku, poradził mi, abym się „nie plątał tutaj, 
bo mogą moie za to wogóle z Austryi wydalić*, 
Jednakże na moje nalegania nazwisko Wasyla Łu- 
caka mi powiedział lecz protokołu o kradzieży nie 
spisał, przyjął to tylko do wiadomości. 

Tegoż daia wieczorem o godz. 9 m 34 wyjeżdża- 
łem z Borysławia. Na kolei zwróciło moją uwagę, 
że żandarm stojący w pobliżu kasy kolejowej na 
tychmiast po mojem przyjściu odszedł w głąb 
dworca, powrócił z drugim wachmistrzem żandar 
meryi i wskazał na mnie. Ów wachmistrz natych- 
miast zbliżył się do mnie i zażądał wylegitymo- 
wania się Miałem przy sobie zaświadczenie z kan 
celaryi więzienia samborskiego, żem został uwol- 
niony i uniewinniony. Wachmistrz ów wówczas 
zażądał pokazania moich rzeczy. Odpowiedzi:łem, 
że moje rzeczy żandarmi z jego posterunku już 
przeglądali. Odpowiedział mi na to: 

-— Tak, ale ja jeszcze nie oglądałem. 


I oto znów nastąpiła scena, jaka miała miejsce 
12 grudnia. Te same listy, te same fotografie itd. 
Była to najzwyczajniejsza szykana, tem bardziej 
zaś niedopuszczalna, że żandarmi owi byli na słu. 
żbie i mogli dzięki tego rodzaju „zabawce* prze 
oczyć prawdziwych przestępców. kiórzy ewentual- 
nie na kolei mogli się zjawić. Szykana ta nare- 
Bzcie sią-.skończyła i żandarmi odeszli... 

A teraz na zakończenie słów parę. Czy tego 
rodzaju szykany, tego rodzaju bezcelowe areszto- 
wania, które ep'demicznie grasują w Borysławiu i 
Drohobyczu, nie są parawanikiem dla prawdziwej 
akeyi szpiegowskiej? Czy denuncyacye zarówno 
prywatne, jak i „Tygodnika drohobyckiego* (reda- 
gowanego przez Hipolita Sozańskiego, którego fi- 
zyonomia służy za siłomierz dla miłośników gimna- 
styki w Drohobyczu), denuncyacye na wszystkich 
królewiaków i Kasę chorych, a równoczesne pod- 
kreślanie, że partya moskalofilska w D-ohobyczu 
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szpiegostwem się nie zajmuje, — czy to wszystko 
(wziąwszy jeszcze pod uwagę, iż publiczną jest 
tajemnicą, że redaktor „Tygodnika drobobyck ego* 
jest prawą ręką i famulusem tamtejszego starosty 
i osławionego Feuersteina), czy to wszystko nie 
powinno zwrócić uwagi władz ?* 


Za kulisami zorganizowanego kapitału, 


L 
W prasie amerykańskiej — w pierwszym rzędzie 
naturalnie socyalistycznej — na porządku dzien- 


nym stoi sprawa, stara już, lecz zawsze nowa 
sprawa zbrodniczy:h antyrobotniczych machinacyj 
zorganizowaaego kapitału, przeróżnych związków 
pracodawców. 

Ostatnio sprawa ta wysunęła się na plan pier 
wszy dzięki sensacyjnym rewelacyom jednego z 
wielkich fabrykantów przędzalniczych, członka tru 
stu przędzalniczego. Złożył on bardzo szczere ze- 
znania o zbrodniach swych kolegów — i popełnił 
samobójstwo. Według tych zeznań, wszyscy więksi 
fabrykanci Massachusetsu zorganizowali się w taj 
ny związek, aby złamać pamiętny strejk we włó 
knistym przemyśle w Lawrence. Prawie wszystkie 
wy.adki bandytyzmu, zamachów dynamitowych i 
gwałtów były aranżowane przez agentów tego 
związku. Celem było skompromitowanie atrejku 
przed opinią publiczną i zadanie stanowczego ciosu 
zawodowej organizacyi przędzalników. 

Znana zbrednia policyi Nowego Jorku, która za- 
mordowała właściciela szulerni Rosentala, dalej 
cały szereg nadużyć podczas wyboru prezydenta 
— ze swej strony zwiększyły zainteresowanie się 
szerokich mas organizacyami kapitalisty cznemi oraz 
korupcyą policyi i biurokracyi. 

Przypomniano sobie wiele starych spraw — pi- 
sze znany badacz organizacyj kapitalistycznych 
Cyperowicz w rosyjskim soc.dem. miesięczni 
ku „Proswieszczenie*. 

Przypomniano nb znaną sprawę anarchistów 
chicagoskich z r. 1885, która oczywiście nie obe 
szła się bez prowokatorów. Był to ruch w Chicago 
za 8-godzinnym dniem pracy — ruch, który natu 
ralnie kapitalistom ogromnie się nie podobał. W re- 
zultacie podczas zgromadzenia ludowego w oddział 
policyi rzucono bombę — właśnie wtedy, gdy tium 
miał się już rozchodzić. Na ten mityng zwołano 
robotników z żonami i dziećmi. A więc jasnem 
było, że nie robotnicy zorganizowali zamach .. 
Mimo to rozpoczęły się groźna represya: masę 
robotników aresztowano, organizacye rozbito, pię 
ciu powieszono. C'prawda po kilku latach zostali 
zrehabilito wani. Władze stanowe musiały publicznie 
przyznać, że powieszono niewinnych. Jednak ka- 
pitabści osiągnęli swoje. Ruchowi robotniczemu wy- 
mieczono cios dotkliwy. 

Prczypomnisno wiele innych rzeczy, np. wystą 
pienie w r. 1903 podczas strejsów górniczych w 
Colorado osławionej agencyi Pinkert ńskiej, która 
w związku z zsocyscyą właścicieli kopalń spro- 
wckowała szereg ekscesów. które się zakończyły 
starciem z wojskiem, proklamowaniem stanu wo 
jennego, aresztowaniem przywódców, wysłaniem 
tysięcy robotników. Dla zdyskredytowania w oczach 
społeczeństwa t. zw. Zichodniej Federacyi robotai- 
ków górników, agencya zorganizowała (za zgodą 
kapitalistów) nawct rozbicie się pociągu! Zostało 
to na sądzie dowiedzione. 

Ponieważ ta próba się mie udała, wobec tego 
w r. 1904 podczas zjazdu Zachodniej Federacyi 
górników taż sama agencya urządziła olbrzymi 
wybuch na jednej ze stacyj właśnie w tym mo- 
mencie, gdy kilku górników (nie należących do 
Federacy) siadało do pociągu. Wybuch był iak 
silny, że budynek rozwalił się na drzazgi, 15 ro- 
botaików zostało zabitych, wielu rannych. KRezul 
taty wybuchu były wspaniałe — z puaktu widze. 
nia zgencyi. Gwarancye konstytucyjne zniesiono, 
160 wybitnych członków Federaeyi aresztowano, 
trudny strejk górników rozbito I po 2 letniej u 
porczywej walce robotnicy ponieśli porażkę. Rzecz 
była, jak widzimy, warta zachodu ze strony kapi- 
talistów .. 

— Gdy się tylko stawiłem na miejscu — pisze 


w swem sprawozdaniu do agencyi (niedawno opu- : 


blikowamem) szpicel Londoner — zawcłano mnie ! t. zw. „lto“, celem uzyskania pewnego obszar 
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do biura i zaproponowano zabijać każdego człon- 
ka związku, który się ośmieli wystąp ć przeciwko 
mnie. Ws»yscy właściciele kopalń i ad ninig'r: to- 
rzy zostali mianowani pomocnikami szeryfa. Była 
mowa o tem, by zabrać z więzienia fozderów 
związku i powiesić. l 

W innem miejscu swego sprawozdania tenże 
szpicel pisze: 

— W pociągu spotkałem generała R. i innych 
przedstawi:ieli władzy, którzy wracali z Denverce. 
Mówili o wypadkach w ionie żartobliwym. Gene- 
rał uważał, iż „to dobra rzecz dla otrzymania nie- 
wielkiej reklamy”, 

Słowem, system prowokacyi dynamitowej stał 
się ulabioną metodą walki zə strony kapital stów 
amerykańskich. Dość przypomnieć przaszłoroczne 
sensacyjne rewelacye w sprawie braci Mac Nama- 
rów, bezprawnie aresztowanych przez jednzgo ze 
szpielów pinkertońskich — tego samegc, który 
zdobył sobie „sławę“, poszukując śladów „':brc- 
dniezej organizacyi* wśród pensylwański b robotri. 
ków; zorganizował on 22 zamachy z 23 skonta- 
towanych. 

Słowem w Ameryce mamy cały system, spe- 
cyalną metodę w walce z ruchem robotniczy. 
Objaśnia się to oczywiście ostrością i nagością 
wałki klasowej w Nowym świecie. 


Rozmaitości. 


Rok wystaw w Holandyi. — Koloniza:ya żydowska w 
Australii. — Orzeł z bronzu wagi 25 tysięcy kilogca- 
mów. — Ustawa o słońcu. 


Z okazyi setnej rocznicy odzyskania niepod- 
ległości Holandyi, tudzież z okazyi poświęcenia 
Pałacu pokoju w Hadze, projektowana jest cała 
serya wystaw w ciągu lata r. 1913 w rozmai- 
tych miastach holenderskich. Wystawy te mają 
za zadan'e przedstawić rozwój rolaictwa, chowu 
bydła, handlu, przemysłu i środków żeglugi, 
nadto dać przegląd sztuki niderlandzkiej. Z wy- 
stawami łączy się szereg uroczystości w roz- 
maitych okolicach kraju, a to dla zaintereso- 
wania cudzoziemców i ułatwienia im poznania 
kraju. W szczególności program, ogłoszony za 
pośrednictwem konsulatów przez holenderskie 
miuisteryum spraw zagranicznych, jest następu- 
jacy: W Amsterdamie pierwsza niderlandzka 
wystawa n utrczna; prócz tego wystawa „Ko- 
bieta od 1813 do 1913“ dać ma obraz tego, co 
kobiety zdziałały w rozmaitych kierunkach pra- 
cy w ciągu XIX wieku. W Hadze otwarta zo- 
stanie międzynarodowa wystawa rolnicza w 
trzech działach, mianowicie: rolnictwa, hodowli 
bydła i ogrodnictwa holenderskiego oraz wy- 
stawa przedmiotów sportu, obejmująca osobny 
oddział żeglugi powietrznej. Tilbourg, Zwclie i 
Sittard organizują wystawy przemysłu, który 
rozwinął się zwłaszcza w prowincyach zacho- 
daiego Brabantu, d'Overijssel i Limburga. Mia- 
sto Leeuwarde urządzi wystawę przedmiotów 
sztuki i sztuki stosowanej do przemysłu; Bos- 
koop wystawę róż; Deventer i Baarn kwiatów 
i ogrodnictwa holenderskiego; Midelburg, Brock 
i Muiden starodawnych strojów narodowych i 
urządzenia domowega; w Arnherm, odznacza- 
jącem się piękaą okolicą, odbędzie się wystawa 
nowożytnej sztuki malarskiej; w Leyden i w Har- 
lemie obrazów dawnych mistrzów; w Utrechcie 
obrazów pierwotnych artystów holenderskich, 
uzyskanych z prywatnych zbiorów; w Bois le- 
Duc dzieła dawnej sztuki kościelnej. Regaty u- 
rządzone będą w Saeek i w Rotterdamie. W cią- 
gu jesieni urządzona zostanie wystawa rolnicza 
i ogrodnicza w Breda, a w Gouda wyrobów 
tamtejszego przemysłu, jako to: porcelany i fa- 
jansów. Nimegue urządzi wystawę zbiorów sta- 
rożytności rzymskich, odkrytych w okolicach 
tego miasta. Liczne miasta holenderskie urzą- 
dzą pochody historyczne i narodowe zabawy, 
a w Hoorn odbędzie się przegląd floty ryba- 
ckiej. Programem objęte są wreszcie wycieczki 
dla zwiedzania wzorowych ferm i fabryk. 


= 
* . 


Starania, podjęte przez Izraela Zangwilla, pre 
zesa żydowskiej organizacyi terytoryalistów 
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Sobota 22 lutego 1918 


ziemi w Australii wschodniej dla założenia wiel- | jedao proste posunięcie wskazówki u zegara — 


kiej kolonii dla żydów, w szczególności rosyj- 
skich, nie osiągnęły celu. Rząd australijski na- 
= desłał właśnie za pośrednictwem sir Newtona 
Moore odpowiedź odmowną. Obecnie towarzy 
stwo „lto“ stadyuje projekt kolonizacyi żydów 
rosyjskich w Angoli, w Stanach Zjednoczonych 
Ameryki północnej: prof. Gregoy, stojący na 
czele ankiety, złożył raport przychylny. 


* 
w 


* 

Nowy gmach ministerynm wojny na Stuben- 
ringu w Wiedniu jest na wykcńczeniu. Obecnie 
"zaczęto montowanie olbrzymiego orła dwugło- 
wego, który zostanie umieszczony na frontowym 
szczycie gmachu, nad grupą oznak i chorągwi. 
Orzeł umieszczony zostanie na wysokości 36 
metrów. Rozpiętość skrzydeł wynosi 15 metrów, 
waga 25000 kilogramów. Części składowe orła 
są z bronzu działowego. Konstrukcya żelazna, 
sięgająca do wnętrza dachu, podtrzymuje orła, 
który prętami żelaznymi będzie przymocowany 


do muru głównego i do attyku. Montowanie | 


orła zostanie dokonane w ciągu bieżącego mie- 
siąca. Model w jednej czwartej wielkości wyko- 
nał artysta i rzeźbiarz Wilhelm Hajda, model 


wielki — rzeźbiarz Emanuel Pendl. 
* 


W Anglii wprowadzona została obecnie usta- 
wa, któ'a postanawia, że każdego roku wszy 
stkie zegary Ang!ii w trzecią niedzielę miesiąca 
kwietnia, o godzinie drugiej w nocy będą po 
suwane o godzinę naprzód, a w trzecią n edzielę 
września o tej samej po ze będą znów cofane 
o godzinę. Cel „ustawy o słoń u“ bardzo ładny; 
zmusić ludzi do większego korzystania ze świa- 
tła słonecznego. W lecie wiześaiej wschodzi 
słońce, wcześaiej jest widno, a zatem lud:ie po 
winni wcześniej wstawać i brać się do pracy. 

Celu tego dopną A glicy w sposób prosty, 
świadczący o niezwykłej ich praktyczności. Za- 
miast wydawać rozporządzenia dła poszczegól- 


życie całe przyspiesza o godzinę. Oszczędność 
na świetle, jaka z tego posunięcia wyniknie, 
obliczają na miliony. 


Ze stowarzyszeń i zgromadzeń. 


Towarzyszom zwracamy uwagę, że komunikaty 
do tej rubryki należy nadsyłać pod adresem: Dział 
inseratowy „Naprzodu*, Kraków, Floryańska 55, 
| zawsze załączać z góry należytość (w markach 
pocztowych). W przeciwnym razie komunikaty za- 
mieszczane nia będą. 


Ogloszenia v wgromiadzeniaan i zobzanizedu mośna amis 
xeané tylko sa opłatą 40 talerzy od jsdnorazovegu 
zgłoszenie. Zapowiedzi balów, sabaw i przedstawieć ke 
etuja £ Korong ss jednorazowa ogłoszenie. 


* Walne zgromadzenie Związku stowarzyszeń 
robotniczych w Krakowie (ul. Filipa 2, H p) od 
będzie się w piątes 2! lutego o godz. 7 wieczo- 
rem Wszystkie grupy zawodowe, płacące wkładkę 
członkowską, upoważnione są do wysłania dele. 
gatów. Na każdych 20 członków przypada 1 delegat. 
Nazwiska delegatów należy podać najdalej 8 dni 
przed zgromadzeniem na ręce sekretarza tow. Ja- 
roszewskiego 

* W niedzielą 23 lutego 1913 r. staraniem Uni- 
wersytetu Ludowego im. A. Mickiewicza odbędzie 
się w lokalu stow. kolejarzy, ul Zacisze 1 12 
Wieczorek p. t. „Szlakiem sybirskim*. Program: 
1) „Lutaia Robotnicza“ — śpiew, 2) dr Kropatsch 
odczyt: Syberya w historyi porozbiorowej i lite 
raturze Polski, 3) Deklamacya, 4) Śpiew „Lutni 
Robotniczej*. Początek o godz. 4 po poł. Wstęp 
30 h od osoby. 

* Baczność kolejarze Gallcyl zachodnia]! W spra- 
wie wyborów do kolejowego Zakładu ubezpieczeń 
odbędą się w Galicyi zachodniej następujące zgro- 
madzenia, a mianowicie: Sucha 23 b. m. (o godz. 


1 marca b. r, Bochnia 2 marca b. r. (o godz. 
3 po południu). 

Z wyjątkiem zgromadzeń w Suchej i w Bochni 
(w niedzielę), wszystkie inne odbędą się, jak zwy- 
kle, wieczorem. 

Porządek zgromadzeń nie może być zmieniony. 
Referent tow. Kaczanowski. 


+ Polskie soc. dem. stow. „Naprzód* w Wiedniu 
urządza w sobote 22 b. m. o ged». 8 wieczorem 
w sali „Amia* XX, Treustrasse 74, zabawę to- 
warzyską, której program stanowią: dwie sztuczki 
jednoaktowe, monologi, deklamacya, loterya fan- 
towa, wesoła poczta, tańce i t. d Karta wstępu 
wcześniej nabyta 72 hal, przy kasie wieczornej 
92 hal. 


* Wiedeński oddział Uniwersytetu ludowego Im. 
A. Mickiewicza. W niedzielę 26 lutego odbędą się 
nasiępu ące wykłady: 

w dzielnicy I. Auerspergstrasse 6 (restauracya 
Leitnera) o godz. 4 po południu p. Władysław Ba- 
zyłewski: „Kwestya wschodnia“; 

w dzielnicy JL. Kaiser Josefatrasse 8 („Vindo- 
bona*) o godz 5 po południu p. Michał Hulles: 
„O sądach przysięgłych“; 

w dzielnicy XX Wintergasse 29 o godz. 5 po 
południu p. Hearyk Inlender: „Kooperatyzm, a 


sprawa robotnicza”. 


W dzielnicy XX. Wintergasse 29: w każdą środę 
o godz. 71/a wieczorem wykłady fizyologii i ana- 
tomii dra Cukierskiego; w każdy piątek o godz. 
71/2 wieczorem lekeye języka niemieckiego: panie 
N. Rothówna i B Kotulanka. 


nych urzędów i instytncyi, 


coby musiało po- 


3 po południu), Ży wiec 24 b.m, Sącz 25 b. m., 


ciągnąć za sobą wiele nieporozumień i kwasów, | Stróże 27 b. m, Jasło 28 b. m, Tarnów | 


Fz$SIROLIN ROCHE 


gora, 


$ ścieniowe i Mowieckie 

i wiolonczelę tanio pos się duży, Żólł- 
zedam Kraków, ul. Gołębia 
0, handel mebli i różnych | pach. Do odebrania ul. Sa- 


Co to jest Sirolina „Roche“? 


Sirolina „Roche“ jestto lek sporządzony 
na podstawie naukowej, z pochodnego 
guajacolu, łatwo strawny i nie drażnią- 
cy, który posiada tylko dobre, lecz- 
nicze składniki guajacolu. Dzięki 
doskonałym własnościom ubocznym 
jest przyjemna w smaku, pobudza 
apetyt, w skutek cze- 
go uzyskała szybko sym- 
patję lekarzy. 


ty pies, o białych ła- 


downicka 72, parter. 


ochroną U 


Kto używa Siroliny „Roche* ? 


Każdy celem zapobieżenia zasłabnię- 
ciom narządów oddechowych. 

Kaszlący i osoby cierpiące na prze- 
wlekły nieżyt oskrzeli celem złago- 
dzenia i polepszenia. 

a 

Chorzy na płuca i astmatycy celem 

ulżenia i pobudzenia apetytu. 


Chorzy na influencę celem pole- 
pszenia i wzmocnienia, 

Zołzowate dzieci z obrzmienieniami 
gruczołów, katarami ócz i nosa, lub 
dzieci z kokluszem celem skuteczne- 
go leczenia, polepsza odżywianie. 


W każdej aptece żądać należy wyraźnie Siroliny .Roche" i dbać o to, aby w aptecz- 3 
ce domowej znajdowała się zawsze do natychmiastowego użytku. 


Organów 


trzone w 300 plam polaklek | zegraniaznych — 7 bllardów 


a 


pidechowych 
lak działa Siroline „Roche“ ? 


Sirolina „Roche* działa bardzo pomyśl- 
nie, skraca leczenie, ułatwia odpluwa- 
nie, usuwa podrażnienie do kaszlu, po- 
cenie się w nocy i dreszcze, a narzą- 
dom oddechowym dodaje odporności. 
Sirolina „Roche* nadaje się właśnie 
przez wspomniane własności do zapo- 
bieżenia poważnym chorobom. Z po= 
wodu przyjemnego smaku Sirolinę lubią 
dzieci i dorośli. — Sirolina „Roche“ | 
wspiera trawienie i odżywianie 3 
Wskutek tego podnosi się w sposób | 
naturalny zasób sił, waga ciała i ogól- | 
ny stan zdrowotny. z | 


HDIOLTM n UL | 
TAE A a OMR 


attinente 


EJ BILETY 


OKRĘTOWE 


f 


o ME EAN 
KONKURS. 


Zarząd pąwiatowej Kasy chorych w Kołomyi 
valil na posiedzeniu z dnia 15 lutego 1913 roz- 
i kankurs na posady: 


AMERYKI 
iKANADY 


Sekretarza KTO SIĘ CHCE UCMRONIĆ 

asyą 160'— koron miesięcznie, OD ZAWODÓW I STRAT 
DA P r3 

Rachmistrza uti ŻĄDA POUCZAÑI 


ZOFIA 
ESIADECKA 


OŚWIĘCIM. 
LLELEFEDOLLL 


syg 150*— koron miesięcznie, a po sześciu mie- 
ch stabilizacya z podwyższeniem pensyi. 

Warunki: Znajomość języka polskiego, ukraiń- 
o i niemieckiego. Kaucya 500 koron. Nieprze- 
ony 40 rok życia. Pierwszeństwo mają petenci, 
y się wykażą praktyką w Kasie chorych. 

dodania, zaopatrzone w świadectwa uzdolnienia 
y, należy wnieść najpóźniej do dnia 1 marca 1913, 


osady natychmiast do objęcia. 
Za Zarząd Kasy: 
Michał Herer m. p. 


EEEE D reaa 
A, pok je kawalerskie tron Poczny zarobek do 300 900 robotnie domowych Łdolni pośrednie 
towe z łazienką, wodoci- |’ kor. miesięcznie bez prze- poszukuje się. 

giem, światłem elektrycznem |jszkody w swoim zawodzie, | Łatwa robota, dochód tygo- (ty4 czek 
zaraz do wynajęcia, eweutual- | iziennie 2 godz. pracy w domu | dniowy kor 18 25. Bliższe p y 

nie także na kancelaryę, Szew-| Zapytania z dołączeniem porta | szczegóły i wzory za przysła: [poszukiwani zaraz. — 
ska 15 — Wiadomość tamże.|na odpowiedź. — „Zukunft“ | niem marki 50 hal B, Ve kauf, |pod B. K 5. Hauptposti 
Biuro adwokackie Dr Heskiego. Linz 6, Postlagernd. Mlinchan, Bayerstrasse 77. Frankfurt a/M. 
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kaca_ oa 


PIEKA 


pod Złotym Jeleniem 
we Lwowie 


została już przeniesio- 
ną do nowego lokalu 


Rynek 18 


l Regularne przewożenie podróżujących 
| znanymi pierwszorzędnymi parowcami 
MAMBRURG—NOWY-YORK 
HAMBURG—FILADELFIA 
MNAMBURG—KANADA 


Hamburg -Venezuela | 


Hamburg— Brazylia 
Hamburg —Kolumbis | 


Hamburg—La Plata 
Hamburg— Arabla Hamburg—środkowa | Hamburg— Kuba 
Hambkurg—Persya Ameryka | Hamburg —Meksyko 


ANTWERPIA—KANADA. 


, Linia Hamburg—Ameryka prowadzi prawie na wszystkich 
swoieh nowojorskich parowcach cztery klasy przewozowa 
L kajuta, II. kajuta, IlI. klasa i międzypokiad. 


Hamburg—Afryka 
Hamhurg —Indye zach. 


: | Linia Hamburg—Ameryka 


Parowce Linii obr Ameryka dają przy znpkomitem ZWYCZAJNE 
utrzymaniu, prędki i wygodny przewóz dla podróżującyc. 
w kajutach i wychodźców. WALNE ZGROMADZENIE 


O wyjaśnienia i co do przewozu należy się zwrócić do 
goaeralnej reprezentacyi linii Hamburg—Ameryka, Wiedeń, 
l, KArntnerstrasse 38, albo do jej agenta 


we Lwowie, ul. Bródecka 95; w Czerniowcach, Harrengasss 16. 


Owy „BERSON“ obcas gumowy 


ita jakość jest dowodnie į 2. 
trwalsza od skóryllili 


Członków Kasy Zaliczkowej Dru- 

karzy I pokr. zaw. w Krakowie, 

stow. zarejestr. z ogr. poręką 
odbędzie się w nlsdzlielę dnia 

2 marca 1913 r. o godz. 10 rano 

w lokalu Kasy (Rynek gł. 12, 

III p.) z następującym porząd- 

kiem dziennym: 

1. Odczytanie protokółu z po- 

przedniegw, Walnego Zgro- 

madzenia. 

Sprawozdanie Dyrekcyi z 

czynności za r. 1912. 

3. Przyjęcie rachunków za rok 
1912 i udzielenie Dyrekcyi 
absolutoryum. 

4. Wnioski Rady Nadzorczej 
o roziziale czystego zysku 
z roku 1912. 

5. Wybór trzech ustępujących 
członków Raiy Nadzorczej. 

6. Wybór trzech członków Ko- 
misyi rewi.yjnej. 

Bilan: i rachunki wyłożone 
są w lokalu Kasy do przejrze- 
nia w godzinach urzędowych. 

Kraków, d 20 lvtego 1913. 


Rada Nadzorcza Kasy Zaliczkowej 
Drukarzy I pokr zaw. w Krakowie, 


stow. zarejestr. z ogr. poręką. 


zrobiony ze specyal- 
mieszaniny gumy 


Stanisław Gaweł Stan Łach 
przewodna. sekretarz. 
Tami 


kalafior 5 kg. kor. 280. Po- 
marańcze malinówki 5 kg. 
kor. 360, opłatnie za pobra- 
niem. Giov. Spanghero, Triest 


TYGODNIOW 


FE) merna obie opłacać n 


| $. ZAHNA 


Floryańska 341 
w Krakowie 
iodńwocy Zwiyyha a ià 

SE <rzędatków państwowych, 
pomine jabiterakie przedmio- 
ły srebrne i złote oraz wszel- 
niego rodzaju zegary i zegarki 
t zeżoławniejezych fabryk z 5- 
letmią gwarancyą, po nader 
ałaticn cenach, mianowicie 
segarek prawdziwy Roskupf 
Potent za K 13—, srebrny O- 
moga za K 249—, zegarek id- 
amratowy misty za K 18--, 14- 
sarziwwy mioty lańcnszez za 
E 8-—, dubeaszch srebrny K 1— 
„akeńak Jó-kazatowa zioła pès 
wówski i beiril jo © Sem 

R maty wiótiwm Piórem. 


Miliony 


ludzi cierpiących na 


Nowy „BERSON“ obcas gumowy ma barwę i kształt zu- 
pełnie takisam jak obcas ze skóry i jest co do desenia bar- 
dzo elegancki, co do jakości niezmiernie trwały i jak plórko 
lekki. 

Nowy „BERSON“ obcas gumowy zapobiega wykrzywieniu 
obcasów ze skóry, sprawia, że obuwie jest mocne i zacho- 
wuje elegancką formę, a będąc bardzo elastycznym, jest 

m ochroną nerwów | rdzenia paclerzowego. 

Liczne, żadnej wartości niemające wyroby konkuren- 
cyjne starają się wprowadzić w błąd P. T. Publiczność przez 
naśladownictwo desenia i przez podobnie brzmiące nazwy. 

Prawdziwy nowy „BERSON“ obcas gumowy Sprzedaje się 
w eleganckiem, złocistem pudełku, na którem słowo „Bersen* 
łatwo odczytać można. Każdy pr«wdziwy nowy „Berson“ obcas 


gumowy ma na sobie oprócz tego A a) : g 


f znajdujący się obok znak fabryczny 
Żądać wyraźnie obcasów gumowych „BERSON“, tylko 
swemu szewcowi lub handlowi obuwia kazać je sobie przymo- 
cować i w swym własnym interesie nie przyjmować żadnego 


innego wyrobu. 
Bersonwerke, Wledeń VI/1. 


chrybkę, katar, zaflegmie- 
nie, koklusz i kaszel kur- 
czowy, używają 


KAISERA 


KARMELKI PIERSIOWE 


T „S JEDŁAMI*. 
aetar. uwierzyt. 
6100 fwiadectw leka- 
rzy | prywatnych dowodzi 
doskonałego skutku nad- 
twyczęj smasznych I dobrze 
działających cukierków. 

Baczka kosztuje 20 i 40 hal. 
jakoteż w paszkach po 60 h. 
Be nabycia we wszystkich 
aptekach | śreguerysch. 


najtańsze w użyciu 
wszędzia do nabycia. 


Sobota 22 lutego 1813 


Bee. . 


TWA A RAD „ważną 


ler antiseptyczny | 


sprzedawany na wage lub 
w pakietach, woreczkach - jest 


bezwarunkowo falsyfikatem ; 
HAYA PUDER | 


sprzedała sia tylko w oryg. padiażkach. Cane FO Ralerzy. 


Ogloszenie. 
W sobotę dnia 8-go marca 1913 o godzinie 3 po południu 
odbędzie się w sali jadalni ogrzewalni w Podgórzu-Płaszowie 


Roczne Walne Zgromadzenie 


Członków Stowarzyszenia spsżywczego warształowców c. k. kolei 
państw. w Prokoclmie, na które zaprasza Zarząd. 


Porządek dzienny zgromadzenia: 


1. Odczytanie protokółu z ostatniego Walnego Zgromadzenia. 
2. Sprawozdanie z czynności Zarządu za rok ubiegły. 
3. Sprawozdanie kasowe. 
4. Sprawozdanie Komisyi kontrolującej i udzielenie ustępu- 
jącemu Zarządowi absolutoryum. 
5. Wnioski Zarządu. 
6. Podział dyw'dendy. 
4. Wybór nowego Zarządu i Komisyi. 
8. Wnioski i interpelacye. 
9. Zatwierdzenie statutu Ajencyi handlowej ze Lwowa. 
W razie braku kompletu, zgromadzenie to odbędzie się 
w tym samym daiu o gudzinie 4 po południu, bez względu 
na ilość członków. 
ZARZĄD. 


nii 4 


fDARMO: * GB 


1BRÓBKA i llustrow. / D 


5 ża ooh w markach, franko, $ wzory Kor.1.- cgtatałe! À 
S S H © Taria po Korom 2 1,4,6,16, 
i E Ń NAJLEPSZE KYGIENICZNE 


| „SPECYALNOŚCI GUMOWE”) 


ZA ZZ O 1 O OOO A a a 


RZĄDOWO UPRAWNIONA 
Fabryka wód mineralnych sztu- 
cznych i specyalnych leczniczych 


pod firmą 


K. RZĄCA i GHMURSKI 


w Krakowie, ulica św. Gortrudy 4 


mai a kontrolą komisyi przemysłowej ONE 
„krak. polecone i odpowiadają- 
przez toż Tora Wody mineralne ca składek 
chemicznym wodem: Bilińskiej, Gieshüblerskiej, Sel- 
terskiej, Vichy, Maryenbadzkiej, Homburg, Kissingen, 
tudzież specya!lna lscznioze jak: litową, bromową, jodo- 
wą, żelaziską, kwaśną, oraz Wody mineralne normalna 
z przepisu Prof. Jaworskiego. — Sprzedaż częściowa 
w aptekach i drogueryach. — Cenniki na żądanie franko. 


Korespondentka 


polsko-niemiecka, pisząca biegle na maszynie, 
płerwszorzędna siła blurowa, z kilkuletnią praktyką, 
poszukuje posady tylko w Krakowla. 


Łask. oferty pod .S. B. 125“ Lwów, poste-restante. serów wysyłamy darmo i opł 
Beotwaia towa w Krnząwte, rd. Filipa t1. (Teiefon TIMA 


Q"'opca w wirkm od 
12 —14 lat z dobremi świa- 
dectwami. potrzebuje Kuchnia 


| Jarska „Przyroda, Rynek 45. 


Aasta Zakład artystycznej 

<© fotografii Kraków, plac 

Szczepański 2, poszukuje por- 

tyera. 

(a O E ETER ARK] 
*oszukuje sie 


2 pokoi na l. p. 


na biaro 


od 1 kwietnia przy ul. Flo- 
ryańskiej, Rynek gł, pl WW. 
Świętych, ul. Szewskiej lub 
Brackiej. 

Zgłoszenia przyjmuje biuro 
ogłoszeń Feliksa Stattera, ul 
Floryańska 55. 


Pracownia 
Sukien damskich 


Franciszka Wymetala 
Kraków; 


al. Krzywa 11, parter 


wykonuje wszelkie roboty w 
zakres krawieczyzny damskiej 
wchodzące, kastyumy, płaszcze I t. p. 
po nader umiarkowanych cenach. 
Zamówienia wykonuje w 24 
godzinach. 


KSIĘGARNIA POLSKA 
we Lwowie, ul. Akademicka 2a. 
poleca dzieła pedagogiczne 
Reussnera do bardzo pradan 
i najłatwiejszej nauki Obcych 
Języków w Szkole ł w Domu, bez- 
płatnle, bo bez nauczyciela z ob- 
jaśnieniem wymowy i klu- 

czem p. t.: 


AAMOUCZEK 


Polsko-Niemiècki 
kurs l szy kor. 240— 
kurs I-gi kor. 4 80. 
Pałsko-Francuski 
kurs I-szy kor. 3:60 — 
kurs I sikor. 9:60. i 
Polsko-Angielski' kurs 
I-szy kor. %30 — kurs! Il-gi 
kor. A':0 
Polsko-"Rosyjski | kurs 
I szy kor. 4'20 — kurs! 1l-gi 
kor. 5'40. 
Bezpłatne zeszyty wysyia 
księga: nia po nadesłaniu 15 hl. 
na porto. 


KWARGL 


pikantna, 1 skrzynka 150 szt. 
(21/s kopy) za 4 Kor. wysyła 
fabryczny skład serów 
Braci Rolnickich 
Kreków, Wielopole 7/n. 
Cenniki wszystkich gatunków 


